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WOł. Y Ń S l< I
WYCHODZI RAZ N A  TYDZIEŃ. =:■=■

R E D A K C J A  w  Ł ucku , ul. J a g ie llo ń s k a  46, otw arta  codziennie od 4-ej do 6-ej po południu. 
A D M I N I S T R A C J A  w  Ł ucku , ul. J a g ie llo ń s k a  60, otw arta  codziennie od 10 rano  do 3 po poł 

i od 5 po  poł.  do 7 wiecz.
K A N T O R Y :  w  R ó w n e m , D u b n ie , K r z e m ie ń c e ,  K o w lu , S a r n a c h ,  O s tr o g u ,  K o rc u ,  W ło d z im ie r z u -W o -  

ły ń s k im , Z d o łb u n o w ie .

R O Z P O R Z Ą D Z E N I E
Ministra Skarbu z dn. 16 września 1921 Nr. 11786/21 (G. D. M. T.) w sprawie cen 

m onopolowych za krajowe liście tytoniow e ze zbioru roku 1921.
Zarząd P ań stw ow ego  M onopolu T yton iow ego  p łac ić  b ęd zie  za  liście ty ton iow e z krajow ych  

plantacji ze  zbioru r. 1921 cen y  w ed łu g  następującej taryfy:

GATUNEK TYTONIU

Cena za 1 kg. loco s tac ja  odbiorcza

U W A G AL iś c i e
d o b o ro w e I II III brak

M A R E K  P O L S K I C H

Tytonie czerwono kwitnące . 580 500 420 340 2 0 0

Ceny rozum ie  się loco m onopo low a 
s tac ja  odbiorcza, a to  celem  uniknięcia 
obliczania należytości za transport .  
Łodyg tytoniowych, jak o  przez Mo­
nopol do fabrykacji nie używańych, nie 
będzie się wykupywać. Liście muszą 
być wygładzone, so r tow ane ,  związane 
w papusze , dobrze  w ysuszone i n ie  
fe r m e n to w a n e . P om ieszane  gatunki 
liści zaliczone będą  do n iższego g a ­
tunku i do niższej klasy. J a k o  brak  
p rzy jm ow ane  będą  liście luźne, silnie 
uszkodzone ,  d robne  listki o raz zd ro ­
we części liści t. zw. p a te rucha ,  o d s ta ­
wione w stan ie  czystym t. j. bez 
obcych domieszek.

Tytonie żółto kwitnące . . . — 250 210 170 100

Z a  I kg. czystego, zdrow ego  n asien ia  z roślin czerw ono kw itnących  z p lan tac ji, w ybranych  
_________________ przez Z a rz ą d  M onopolu  T yton iow ego , 1.000 Mk.

Plantatorom, którzy sprzedadzą Zarządowi Monopolu Tytoniowego powyżej 100 kg. liści 
tytoniowych, wypłaconą będzie premja w wysokości 10% kwoty, przypadającej im tytułem ceny 
za sprzedane Monopolowi liście „doborowe11, 1 i II klasy, o ile przeciętna cena wszystkich sprze­
danych liści przewyższać będzie 420 Mk. za 1 kg., a waga liści, przyjętych przy wykupnie jako 
liście „doborowe , I i II klasy, większą będzie od wagi reszty zakupionych liści.

W Małopolsce liście tytoniowe mogą być odsprzedawane tylko Zarządowi Monopolu Tyto­
niowego, w b. Królestwie Polskiem temuż Zarządowi (Rządowym Fabrykom wyrobów tytoniowych 
lub specjalnym organom upoważnionym do wykupna) albo krajowym koncesjonowanym prywatnym 
fabrykom tytoniowym. Ustalone powyżej ceny obowiązują tylko Zarząd Monopolu Tytoniowego, 
nie dotyczą zaś fabryk prywatnych, które liście tytoniowe mogą nabywać po cenach dowolnych.

Zarząd Monopolu Tytoniowego będzie poddawać powyżej ustalone ceny co miesiąc rewizji 
i w razie zmian konjunktury handlowej (zmiany cen ziemiopłodów, zmiany kursu marki polskiej 
w kierunku zniżki lub zwyżki) przeprowadzać odpowiednie zmiany w tych cenach.
... Minister Skarbu

4 1 - 1 - 1  w. z. Weinfeld.
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K I L E H I I K Z - l B f i n a t i r  Wi łyński
Nakładem Straży Kresowej.

U K A Ż E  SIĘ W  P O Ł O W IE  L IST O P A D A . -
Dział in form acyjn y  zawierać będzie (według powiatów) spis urzędów adminis tracyjnych 

wykaz gmin i magis t ratów,  izb, inspek to ra tów i kas  skarbowych,  sądownictwo (okręq,  rewiry 
sądów pokoju,  sędziowie śledczy), notarjusze,  hipoteki,  komornicy,  adwokaci ,  władze poli­
cyjne,  wojewódzkie i powiatowe,  Główny Urząd Ziemski,  spółki parcelacyjne,  okręgow e 
J P ° wiat°we.  dyrekcje  robó t  publicznych, wykaz parafji i władz duchownych,  spis poczt  
ekarzy,  szpitau,  wykaz agend Macierzy,  St raży Kresowej,  Związków Ziemian, Rad Ludowych! 

Komite tów miejskich,  społecznych i innych.
Kalendarz obfi tować będzie  w t reść  bogatą  i urozmaiconą.  Na czele poszczególnych 

jego działów s to ją p i erwszorzędne siły, a mater ja ł  i lustracyjny graniczy z rozrzutnością 
Kalendarz będzie zawierał  około  60 oryg ina lnych  ry su n k ó w  (prof. Wincenty  Trojanowski,  
p. . Nowakowski ,  p A. Romanowicz),  około  100 ilustracji. Aktualnego mater ja łu  fo togra­
ficznego dostarczyła Warszawska Ajencja Fotograficzna.

Między działami: informacyjnym,  społeczno-pol i tycznym (pod kierunkiem p. M. W ańko ­
wicza), kra joznawczym (prof. A. Janowski) ,  hygjeny,  ba ie t rys tycznym i innymi, największą 
uwagę poświęcono dzia łow i ro lnem u, silny nacisk kładąc na jego przys tosowan ie  do o b ec ­
nych pot rzeb  kresowych (18 poglądowych rysunków,  współpracownicy:  prof.  Mikułowski-Po- 
morski  prof. Biedrzycki,  prof. Dobrzański ,  prof. Ludkiewicz, prof. Rostafiński i inni). W dziale 
tym nietylko drobny  rolnik, ale i światły ag rono m znajdzie wiele rzeczy pożytecznych dla siebie

Zamówienia nadsyłać należy dla księgami „ P S O M  3 "  w łn i ln ,  nl. Jagiellońska 66.
Ogłoszenia  do dnia 10 l is topada przyjmuje  również -księgarnia „PROMYK".  Firma, 

k tó ra  nie da  ogłoszenia,  wymazu je  się przez to ze społecznej  świadomości  Wołynia.  Pros imy 
zwracac się do księgarni „ PROMYK “ po p rospek ty  i deklaracje.  A g e n to m  rabat.

Cały Kalendarz drukuje się w zakładach drukarskich i introligatorskich „ PROMYK “ 
w Lucku. Czterobarwną okładkę wykonywują  zakłady l itograficzne Główczewskiego w Warszawie.

REKLAMA”
Dwutygodnik poświęcony sprawom 

gospodarczym W ojewództwa 
Lubelskiego i W ołynia.

LUBLIN, ul. K o ś c i u s z k i  Nb 8.

K ażda firma w ołyńska, która nadeśle  swój 
adres, będzie stale otrzym yw ała „R ek lam ę”

bezpłatnie.
4 - 2



G Ł O S  WOŁYŃSKI
Wychodzi raz na tydzień pod  kierownictwem J. U RSYNA.

Nr. 5. Ł G C K ,  5  l i s t o p a d a  1 9 2 1  r . Rok i
Redakcja za zwrot rękopisów nie oóiowiaia. —  • Redaktor przyjmuje tylko od 4 do 6 po psi.

O pogotowie bojowe.
Łuck, 5 listopada.

Polska,  w t ło c z o n a  m ię d z y  d w a  wie 'kie,  
z aw sz e  chybiające na  jej zag ła dę  org ani zm y ,  
N iem cy  i Rosję,  jeśli  m a  istnieć,  m o ż e  być  
t y l k o — p o tę ż n ą .  W raz ie  b o w i e m  n i e d o s t a t e c z ­
nej siły, p r ęd ze j  czy później  s ta ła b y  się ł u p e m  
„ o d ro d z o n e j "  Rosji,  czy „ o d b u d o w a n e j "  po tęg i  
n iemieckie j .  Uja wnia jący  się b e z s p r z e cz n ie  
ta jny  związ ek  m ię d z y  M o s k w ą  a B e r l i n e m —jes t  
p o w a ż n e m  m e m e n t o ,  n a k a z u j ą c e m  p a m ię ta ć ,  
że  Polska  mus i  mi eć  zdo ln o ść  o d p a r c i a  g r o ­
ż ących  jej e w e n t u a l n i e  n o w y c h  na jeź dn ic zy ch  
z a m a c h ó w .

Czy na  tę  z do ln oś ć  b o j o w e g o  o d p o r u  w y ­
s t a r c z y  z r e d u k o w a n a  a r m j a  nasza ,  czy w y s t a r ­
czy  s a m o  p o g o t o w i e  regularne j  armj i  czynnej ,  
o p a r t e  wy łą czni e  na  s ta łyc h  formacjach"?

Nie pow in ien  n as  mylić s t an  o b e c n y  armji  
n a s z y c h  są s ia dów .  I s to tnie ,  a r m ja  so w ie ck a  
w tej  chwili nie p r z e d s t a w i a  wielkiej wartośc i .  
J e j  w y e k w i p o w a n i e  i w y p o s a ż e n i e  w ar tyle r ję ,  
ś rodki  t e c h n ic z n e  i ś rodki  w o j e n n e  w y k a z u ją  
wielkie braki .  Ale bą dź  co b ą d ź  i s tn ie je  w R o ­
sji dalej  a r m ja  regularna ,  k tóra ,  w e d łu g  planu,  
p o  p r z e p r o w a d z e n i u  zu pe łn e j  demobi l izac j i ,  
ma  w y n o s i ć  45 dywizji  p ie c h o t y  i 15 dywizji  
j azdy.  B ę d ą  to  na tur a ln ie  ty lko  r a m y  dla w c h ło ­
nięcia rezerw,  a ty ch  nie zbraknie ,  gdy  się 
uwzględni  n i e p r z e b r a n y  r e z e r w o a r  sił ludzkich,  
j ak im  je s t  Rosja.  R a m o w ą  ty lko  j e s t  również  
a rm ja  n iemiecka .  W myśl  p r z e p i s ó w  t r a k ta tu  
we rsa l sk iego ,  z r e d u k o w a n a  do  100.030 żo łn ie ­
rzy (7 dywizji  p ie c h o ty  i 3 dywiz je  kawalerj i) ,  
m o ż e  przy  znane j  sp ra w no śc i  n iemieckie j  
w k ró tk im  p rzec i ągu  czasu  w zróść  po tęż n ie ,  
n a w e t  do  siły 5 mi l jonów żołnierzy.  P a m i ę t a ć  
b o w i e m  należy,  że N ie m cy  p o s ia d a ją  25 r o c z ­
n i ków żołnierza ,  w y s z k o l o n e g o  w wojn ie  św ia ­
tow ej ,  że z w oj enn e j  w p r a w y  nie w y c h o d z ą  
i dzisiaj ,  g d y  się uwzględni  w s z y s tk i e  „Orge-  
sc h e" ,  „ O r t s c h u t z e " ,  „S e lb s t s c h u tz e "  i t. p.

E w e n tu a ln a  n ie m ie c k o - r o s y js k a  koalicja,  w e d ­
ług zdania  fachowców,  m o ż e  z c z a s e m  w ynos ić  
1400 b a ta l j o n ó w  p iecho ty ,  500 s z w a d r o n ó w  
jazdy ,  600 bater j i  ar tylerj i .  J a k ą  siłę m o g ł a b y  
>»'• razie p o t r z e b y  przec iw staw ić  Po lsk a ,— nie 
n a s z ą  rzeczą  s z c z e g ó ł o w o  to  oświe t lać .  To 
p e w n a ,  że nie bę dz ie  ona  i lośc iowo r ó w n o ­
w a ż n ą  i że l iczenie na p o m o c  Francji  nie m o ż e  
b yć  usp okaj a ją cem u  gd y  się zważy ,  iż cała 
m a s a  w s p o m n i a n y c h  sił w r o g i c h — w pie rw sze j  
chwil i— n a p e w n o  p r z e d e w s z y s t k i e m  runie  na 
Polskę.  Z n a n e  p o w s z e c h n i e  rady  Ludendorf fa ,  
w s k a z u ją c e g o ,  że „Francję  na leży  po bi ć  w Pol­
sce"  i że „los N iem iec  ro z s t rz y g n ie  się w walce 
o m a r c h je  w sc h o d n ie " ,  są  d o s t a t e c z n ą  p r z e s t r o ­
gą.  Zanim a r m ja  f r ancuska  będ z ie  m o g ła  w ten

czy inny s p o s ó b  prz y jś ć  n a m  z p o m o c ą ,  b ę ­
dzie mus i a ła  Polska  na  so bi e  w y t r z y m a ć  cały 
c iężar  n o w e g o  z a m a c h u  na jej ca łoś ć  i wo lność .

Mając  to  na  oku ,  w in n iś m y w s z y s t k o  c z y ­
nić, a b y ś m y  na  k a ż d ą  chwilę,  ( s zczegól n ie  dz i­
siaj, gdy  o g ó ln e  wr zenie ,  w s t r z ą s a j ą c e  św ia ­
t e m ,  nie p r z e s t a j e  n ie p o k o ić  lud zko śc i )— byli 
g o t o w i  do  nowej  walki.  Nie c h c e m y  jej o c z y ­
wiście!  J e s t e ś m y  sz c z e r z e  sp ra gn ie n i  twórcze j ,  
p o k o j o  vej p r acy .  Lecz, sp r o w o k o w a n i ,  m u s i m y  
m ieć  d o s t a t e c z n e  siły.

P o d s t a w ą  z iś naszej  siły w y s ta r c z a ją c o -o d -  
p or na j  nie  m o ż e  być,  z a p r a w d ę ,  s a m a  tylko  
a r m j a  r egula rna .  M o ż e  nią b y ć  ty lko  p o w s z e ­
c h n e  p o g o t o w i e ,  b o jo w a  g o t o w o ś ć  ca ł ego  
n ar o d u .  Każdy o b y w a te l  P a ń s t w a  Polsk ieg o  
mOsi p o s i a d a ć  d o s t a t e c z n ą  u m i e j ę t n o ś ć  w d z i e ­
dzinie  sz tuk i  w oj sk ow e j ,  b y  w raz ie  p o t r z e b y  
w je dne j  chwili b y ć  z d o ln y m  d o  zas i lenia a r ­
mji s tałej .  Ry cer sk a  t r a d y c j a  p o s p o l i t e g o  r u ­
szenia,  o b e j m u j ą c e g o  cały na ró d ,  żywy  i c zu­
jący ,  winna  być  dziś  w sk rz e sz o n a ,  by  każd y  
Polak  był  z d o ln y m  do  b r on ie n ia  Ojczyz ny  w r a ­
zie n ie b e z p i e c z e ń s t w a .  To p r z y g o t o w a w c z e  ćwi­
czenie  sił n a r o d u  w p ie r w s z y m  rz ędz ie  mus i  
ob ją ć  mł odz ież ,  k tó r a  już w l a t a c h  s z k o l ­
n y c h  m o ż e  z ła tw ośc ią  p r z e jś ć  p ie rw sz e  s t o p ­
nie s łużby  rycersk ie j .  Z ap raw ie n ie  do  s łużby  
w oj sk o w e j  całej  m ło dz ie ży  — tó  n a j le ps zy  s p o ­
só b  ub oj o w ie n ia  ca łego  n a ro d u ,  w p r o w a d z e n i a  
w na j sz e r sz e  w a r s t w y  n a s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  
d u c h a  żo łn ie rsk i eg o  i do l nosc i  w o js ko w yc h.

N asze  p r o g r a m y  szkół  polskich,  ś re dn ic h  
i n iższych,  p o w in ny  by ć  p r z e t o  u z u p e ł n i o n e  
nau k am i  i ćwiczeniami  rycer sk iemi .  A na d  tą  
n a u k ą  g ó r o w a ć  p o w in n a  idea  zupe łn e j  apol i ­
tyc znoś c i  i bezpa r t y jn o śc i .  J e d e n  ty l ko  cel — 
ściśle p a ń s t w o w y — p r z y ś w ie c a ć  musi  n a ­
s z e m u  p o w s z e c h n e m u  p o g o t o w i u  b o j o w e m u .

  —   \

Głód w Rosji na tle jej sto­
sunków gospodarczych.

W s p ó łc z e s n y  g łód w Rosji nie je s t  z jawiskiem 
n o w e m  w te rn pańs tw ie .  Ros ja była d o tkn ię ta  
g ło d e m  w 1891 r., w 1892, 1897, 1907 i 1911. 
W e  wszys tk ich  tych  la tach  do tk n ię ty  był n ie ­
u r o d z a j e m  o lbrzymi  s z m a t  Rosji  po łu d n io w o -  
wschodnie j ,  liczący przesz ło  20 mi l jonów lud­
ności .  W 1907 i 1911 r. d o  t e g o  przyłączył  się 
n ieurodza j  w zachodnie j  Syberj i .

Wsz ys tk ie  je d n ak  p o w y ż s z e  n ieu ro dza je  nie 
prze jawia ły t a k  zmnie jsz one j  wy daj noś c i  rol ­
nictwa,  j ak  n ieuro dza j  t eg o ro cz n y .

Kl ima tyc zny m czynnik ie m n ie u ro dza ju  w Rosji 
j es t  b rak  o p a d ó w .  Nieu rod za je  t a m  w y s t ę p u j ą  
w latach o min imalnych  o p a d a c h .  W tych sa m y c h  
la tach w prowi nc jach  h is toryczne j  Polski ,  w guber -
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njach: Mohilewskiej, Witebskiej, Mińskiej, W ileń­
skiej, Grodzieńskiej i Kowieńskiej urodzaje 
bywały znakomite. Dobre też urodzaje były 
w gubernjach: Smoleńskiej i Kijowskiej. W gub.: 
Czernihowskiej i Połtawskiej już występowały 
zmniejszone urodzaje. W Rosji Centralnej bywa 
urodzaj poniżej przeciętnego.

W dotkniętych nieurodzajem połaciach Rosji 
zbiory z gruntów chłopskich spadały do 10— 
15% zbioru normalnego. Zbiory  zaś na ziemiach 
wielkiej własności, prowadzących folwarczne 
gospodarstwo, były mniejsze od przeciętnego
0 30%.

Obecnie we wschodniej Rosji niema już fo lwar­
cznych gospodarstw. Ziemia została rozchwy- 
tana przez chłopów. Dawniej różnica urodzaju 
na polach wielkiej i drobnej własności pocho­
dziła stąd, źe wielka własność miała więcej 
inwentarza, lepiej umierzwiała grunty, miała 
pługi do głębokiej orki. Rośliny więc nawet 
w suche lata znajdowały pożywienie. Podczas 
rewolucji rosyjskiej, gdy dzielono grunta w ie l­
kiej własności, wyb ito  inwentarz. Gdy i dawniej 
chłop rosyjski miał zbyt mało inwentarza 
w stosunku do swych gruntów, to po podziale 
wielkie j własności ten stosunek stał się jeszcze 
gorszym i dla produkcji rolniczej katastrofalnym.

Urodzaje w Rosji zmniejszyły się też znacznie. 
Produkcja zbożowa rosyjska już w roku 1917 
była mniejszą od przedwojennej. W 1918, 1919
1 1920 r. szło w dalszym ciągu zmniejszanie się 
produkcji. Najpierw przyczyniła się do tego 
olbrzymia mobilizacja. Następnie brak zbytu. 
W 1917 r. rozpoczynają się strejki na fabrykach, 
następnie t. zw. „nacjonalizacja produkcji" ,  
odbiór fabryk od dotychczasowych właścicieli, 
zaprowadzenie Rad Robotniczych.

Polityka społeczna rewolucji rosyjskiej 
wogóle, a rządu Sow ietów w szczególności, 
przez długi czas nie rachowała się z interesami 
produkcji przemysłowej. W kw ietn iu 1917 r, 
zaprowadzono ośmiogodzinny dzień roboczy, 
Kongres robotniczy 20 kwietnia 1917 r. posta­
nowił za pracę poza 8 godzin podwyżkę półto- 
rarazową.

Od czerwca 1917 r. robotn icy zaczęli usuwać 
właścicieli lub zarządzających fabryką,

20 października 1917 r, na tr2sci dzień po 
przewrocie bolszewickim wydany był dekret 
niedopuszczający pracy powyżej ośmiu godzin, 
a w razie konieczności przekroczenia no rm y— 
wynagrodzenie za każdą godzinę podwójne. 
Dnia 5 grudnia 1917 r. ustanowiono dla prze­
mysłowców obowiązkowe ubezpieczanie robo t­
ników na wypadek braku pracy. Wynosiło to 
do 5%  płacy zarobkowej. Dn. 16 grudnia 1917 r, 
unarodowiono banki, potem nastąpiła konfiskata 
różnych fabryk. W rezultacie liczba zatrudnio­
nych robotn ików  w Petersburgu spadla z 265,777 
do 144,530.

W maju 1918 roku w Rosji obserwowano 
ogromne zwiększenie nominalnej płacy robo t­
niczej, i znaczne obniżenie produkcyjności pracy. 
Gazety Rosji Sowieckiej wskazywały, że szrapnel 
3-calowy, k tó fy  w 1916 r. kosztował 4 rb. 25 kop., 
w kwietniu 1918 r. kosztował już 86 rb. W nacjo- 
nalizowanej fabryce Bahra płaca zwiększyła się 
czterokrotnie, a produkcyjność pracy upadła 
też czterokrotnie.

Na urosnę 1917 r., wobec rozruchów agrar­
nych i konfiskat majątków, ziemie wielkiej 
własności pozostały nieobsiane. Na innych

ziemiach w Rosji urodzaj zmniejszył się o 18%* 
Z powodu tego nastąpiła drożyzna, wskutek 
braku produktów rolnych. Cena ich wzrosła 
o 575%. Płaca robotnicza o 525%. Rozpoczął 
się odp ływ  robptn ików  z wielkich centrów 
przemysłowych i wielkich miast na wieś. W p ły ­
nęła na to znaczna liczba bezrobotnych. Rząd 
starał się ułatw ić ów powrót.

Zmniejszona produkcja przemysłowa w yw o­
łała brak szeregu przedm iotów lub olbrzymią 
ich drożyznę. Chłopom coraz trudniej było 
zaopatrywać się w miastach, stąd niechęć do 
sprzedawania swych p roduktów  rolnych. -

Rząd sowiecki rozpoczął rekwizycję, posy­
łając na wieś krasnoarmiejców, którzy o trzy ­
mywali 15% zdobytego na chłopach zboża. 
W ywoła ło  to ze s trony chłopów niechęć do 
obsiewania większej ilości ponad to, co mogli 
sami skonsumować i ukryć.

W 1919 r. rząd Sowiecki zmienia swą po li­
tykę względem pracy, zaprowadza zamiast 
funtowej pó łtora fun tową normę chleba dla 
robotn ików, zgadzających się pracować 12 godzin 
na dobę. W tymże roku zostały powołane do 
życia „armje pracy", które miały pracować pod 
przymusem wo jskow ym  i ulegać dyscyplinie 
wojennej: za wykroczenie przeciwko dyscyplinie 
pracy zaczęto wysyłać do obozów koncentra­
cyjnych. W 1920 r armja pracy zwiększa się 
w miarę demobilizacji arm ji czerwonek Okazało 
się jednak, że pisarze, k tórzy dowodzili o małej 
produkcyjności pracy niewolnika, mieli najzu­
pełniejszą rację. Rosyjskie bataljony pracy 
pracują bardzo mało produkcyjn ie i wszystkie 
ga'ęzie przemysłu rosyjskiego wytwarzają coraz 
to mniej.

Przemysł rosyjski w 1920 r. w porównaniu 
z wytwórczością 1913 r „  przyjętą za 100%, 
według referatu Krumina na 10 ym Zjeździe partji 
komunistycznej przedstawiał się, jak następuje:

°/„ produkcji 
normalnej

ruda żelazna , . , , , , . 2,2s
ruda m i e d z i a n a ........................................... . 0 , 5
S ó l .........................................................|7
w ę g i e l    . .2 0
nafta , . . , • . , , , 4 q
żelazo l a n e ......................................................... 2.3
przędza b a w e ł n i a n a ....................................... 5
tkaniny b a w e ł n i a n e ....................................... 4
przemysł l n i a n y .............................................. 25
ptżemysł drzewny . • , . .1 3

„  gutaperkowy. . . , , 3
papierowy , , , . ,21

h e r b a ta  : . . 5
cukier  .................................................... , 7
c e g ł a ..................................................................8

Względnie mniejszy upadek przemysłu nafto­
wego pochodził stąd, że obrót naftowy względnie 
późno dostał się pod panowanie sowieckiej 
Rosji.

, Ten upadek produkcji przemysłowej natu- 
falnie ujemnie oddziaływa na rolnictwo. Dotk liwy 
brak węgla wpływa na komunikację. Rosja p ró ­
bowała zamieniać opał węglowy drzewnym, ale 
eksploatacja lasów jest utrudnioną przez brak 
koni. Liczba koni, według statystyki sow.eckiej, 
spadła w pozostałej pod sowieckiem panowa­
niem części Państwa Rosyjskiego z 24 m iljonów 
do 9 miljonów. Przy takiem położeniu gospodar- 
czem Rosji przyjście z pomocą ludności dotkn ię­
tej nieurodzajem jest niepodobieństwem.'

Ludność tych gubernji rozbiega się na wsze 
strony. Uciekając ze strop rodzimych, obawia 
się, że będzie wróconą przymusowo, często
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więc pali dom os tw a  dla zniszczenia wszelkiego
śladu. '  , . .

W ciągu ostatnich lat kilku, według źródeł 
sowieckich, ludność Rosji w jej nowych gra­
nicach zmniejszyła się o 12 miljonów (wynosiła 
w 1920 r. 133 ml.). Wojna,  zabici i ranni, prze- 
wyżka śmiertelności  nad urodzeniami  wśród 
cywilnej ludności i emigracja— oto składowe 
czynniki tego ubytku.  Ubytek ludności w 1921 r. 
przewidują na 5 miljonów.

Co będzie dalej? Rosja nie może  się wy- 
dżwignąć drogą handlu zewnętrznego, jak to 
przewidywał  mylnie Loyd George.  Rosja obec­
nie zawiera szereg t rakta tów handlowych, ale 
jaki ekwiwalent  może dać za pobrane towary?  
Handel z Rosją będzie czynnikiem pod  wzglę­
dem gospodarczym chorobo twórczym dla jej 
'sąsiadów. Rząd sowiecki chce ra tować Rosję 
przez udzielenie koncesij  obcym kapitalistom. 
J e s t  nawet  .projekt oddania konsorc jum nie­
miecko-angielskiemu nacjonal izowanych mają t ­
ków południowej  Rosji w długoletnią dzierżawę. 
Rząd sowiecki rad jest  udzielać koncesij  obcym 
kapi tal istom na poszczególne gałęzie produkcji 
i eksploatację bogactw naturalnych Rosji. Przed 
odtworzeniem jednak choć częściowem rolnic­
twa rosyjskiego — nie da się podżwignąć jej 
przemysłu.

Rzecz charakterys tyczna.  Rosja wytępiła 
własny kapitał w imię socjalizmu, a teraz znie­
wolona jest  kapi tulować przed obcym,  w imię 
odtworzenia  życia gospodarczego.  Eksperyment  
rosyjski dowodzi  jeszcze raz, że w dobie  obec ­
nej, bez kierownictwa właścicieli, ś rodków p ro ­
dukcji nie da się utrzymać.  Poza przykładem 
socjologicznym sprawa odtworzenia życia g o s p o ­
darczego Rosji ma dla nas znaczenie polityczne.

Dla nas jes t niebezpiecznem odtworzenie 
przemysłu rosyjskiego,  gdyż odtworzony prze­
mysł da rządowi sowieckiemu środki techniczne 
i t ranspor tow e.

Dziś Rosja jest już bezwarunkowo słabszą, 
niż była rok temu.  Lecz jeżeli obce  kapitały 
dadzą jej możność  prześcignięcia nas w roz­
woju sił produkcyjnych,  to pozycja nasza stanie

się niebezpieczną.  Rozkład gospodarczy Rosji 
nie może być pows t rz ymany siłami wewnętrz-  
nemi  bez obcej pomocy .  Głody w Rosji carskiej 
nie wiodły do rewolucji.  W okresie głodu opada 
energja.  Chłopi rosyjscy w głodnych gubernjach 
urządzali śpiączki, aby mniej odczuwać ów głód. 
Dziś też na rewolucję przeciw Sowietom 
w rdzennej Rosji rachować t rudno.  Inteligent 
powracający z Rosji opowiada,  że cała jego 
energja była zaabso rbowana  głodem.

Znaczniejsze tylko rozruchy mogą być na 
kresach i tam mog ą wzmagać się tendencje 
odśrodkowe.  Mogłoby to być przez nas wy­
zyskane politycznie,  ale w obecnych warunkach 
nie przynosi to nam korzyści, lecz przeciwnie 
daje nam napływ emigrantów z Rosji.

Otóż  m ożem y być azylem dla poli tycznych 
wygnańców Rosji. Tego wy maga nasz honor  
i nasza racja stanu,  flle być przytuliskiem dla 
masowej  gospodarczej  emigracji rosyjskiej nie 
powinniśmy.  J e s t  ona niebezpieczeństwem dla 
Polski, jako czynnik rusyfikacji naszych w schod­
nich kresów.
W a r sz a wa ,  Włctd, S tadn icki.

1 l i i i i m i t t u
(N ow e książki).

Władysław Jabłonow sk i. „Z o jczyzn y  
D a n ta " . Warszawa,  1921 r.

Wieki całe trwająca sympat ja  Polski do 
Włoch, jako do źródła kultury romańskiej ,  nie­
jednokrotnie  znajdowała silniejszy wyraz w na- 
szem życiu i l i teratuize. Dobroczynne wpływy 
humanizmu i odrodzenia widać w Polsce na 
każdym niemal kroku, a najwybitniejsi nasi pi ­
sarze i mężowie  s tanu nie pomijali Ziemi 
Włoskiej, która dawała im moc duchową i polot.

Zespoleni jaknajsilniej z włoską kulturą, ro ­
zumiemy i odczuwamy ją tak, jak nikt napewno 
z narodów nieromańskich.  Bo też kultura ta 
stała się i naszym niejako dorobkiem.

Wielką zasługą jest  ze s t rony Władysława

Karol W a iujórski.

Znaczenie państwowe reformy 
rolnej na W ołyniu.

v.
Po ustaleniu granicy wschodniej  Rzeczypo­

spolitej przez t rakta t  ryski, naród polski o t r zy ­
mał  w t rzech województwach kresowych  wiel­
ki skarb  w postaci  znacznego zapasu ziemi.

.Chcąc należycie zapas  ten spożytkować,  
należało sobie przedewszys tkiem  odpowiedzieć  
na pytanie:  ile jest ,  jakiej i w czyich rękach 
tej ziemi? Należało sporządzić  jej inwentarz,  
zabezpieczając przez odn oś ną uchwałę woiny 
ob ró t  ziemią, aby się ten  zapas  przez n iepo­
żądane t ranzakcje  nie pomniejszył .

Następnie  należało zebrać  dokładne dane,  
ile z tej ziemi musi pójść  na pot rzeby lokal­
ne, a mianowicie:

1) na uregulowanie służebności  i na k o m a­
sację,  „ i i i

2) na rozkolonizowanie na warunkach ulgo­

wych wśród bezrolnych Polaków, zdawna w w o ­
jewódz twach kresowych o.siadfych, ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem s łużby folwarcznej;

3) na zaspokojenie n iezbędnych potrzeb  
rolnych rdzennej  ludności kresowej .  (Można b y ­
ło w tym t rzecim punkcie być  bardzo oszczęd­
nym,  w imię jednak  bardzo ważnych zadań 
państwowych należało o nim pomyśleć ,  na le­
żało ten  zamiar Rządu polskiego należycie 
wśród ludu tu te j szego rozpowszechnić  i jak- 
najszybszymi  przykładami ujawnić).

Cała nadwyżka zapasu ziemi, pozos ta ł ego 
po zaspokojeniu  tych t rzech potrzeb,  tworzyła 
wielkie ujście dla kolonizacji polskiej,  dla p o d ­
niesienia p rocen towego żywiołu polskiego na 
kresach i dla podnies ienia ekonomicznego tych 
zrujnowanych, wyludnionych i mar twych nie­
jako obszarów.  /

Kolonizację tę  należało prowadzić w ten 
sposób,  aby nie burzyć i nie uszczuplać ani 
jednego czynnego, produkc y jnego  warsz ta tu  
rolnego dotąd,  dopóki  nie rozkolonizuje się 
tego,  co o własnych siłach do s tanu czynnego 
się nie podniesie.



Jabłonowskiego, że, będąc jednym z najlepszych 
w Polsce znawców sztuki i kultury włoskiej 
oraz ich wielkim miłośnikiem, w szeregu studjów 
zwraca na te rzeczy uwagę polskiego ogółu.

Do wiązanki studjów poprzednich dorzuca 
obecnie książkę: „Z ojczyzny Danta“ .

Ojczyzna ta—-mówi znakomity autor— „jest 
ojczyzną wspólną wszystkich narodów, praw­
dziwie ucywilizowanych, miłujących istotną wol­
ność i sprawiedliwość, jakich ona była kolebką".

A że zespolenie Italji z Polską jest szczególne, 
niech nam dowiodą słowa jednego z dy­
plomatów Ferrary w XVI wieku, który, wysłany 
do Polski, tak o niej i o Włoszech pisze: „Kraje 
są bardzo od siebie odległe, dusze jednak są­
siadują ze sobą“ , A w trzysta z górą lat póź­
niej Mazzini, żegnając wielkiego patrjotę pol­
skiego, Worcella, umierającego na emigracji 
w Londynie, pociesza go w ten sposób: „W ol­
ne ludy Europy, pierwsze zaś Włochy, upomną 
się o wolność Polski—-męczennicy11...

Ma pierwsze miejsce w najnowszej książce 
Jabłonowskiego wybija się rzecz o „Indyw idu­
alności Danta11. Dłuższy szkic ten nie tylko 
stanowi hołd nieśmiertelnemu poecie, należny 
mu w 6C0 letnią rocznicę zgonu, ale na pod­
stawie szeregu przesłanek wyjaśnia, że „indy­
widualność Danta, na którą złożyło się 13 wie­
ków chrześcjanstwa, nietylko najprzedniejszej 
kultury średniowiecza (prócz chrześcijańskiej, 
także i świata muzułmańskiego), lecz i świata 
helleńsko-rzymskiego, — syntetyzuje najżywot­
niejsze pierwiastki charakteru umysłowego rasy 
i cywilizacji łacińskiej, — istnieje na podstawie 
jej doświadczenia powszechnego, jej prawa 
i ducha, wnosząc doń zawsze swój własny, po­
tężny ton orygina'nosci i niezależności11. A na 
podstawie głębokich dociekań nad „Boską Ko- 
medją11 Jabłonowski stwierdza, że „postać Danta 
wznosi się ponad grobowiec średniowiecza, 
przechodzi w następne stulecia i okresy cywi­
lizacji11, a indywidualność jego „na!eżv do 
wszystkich w ieków11.

Z innycn szkiców bije ogromne znawstwo 
i kult dla ducha i kultury włoskiej. Autor nie

Ażeby proces kolonizacyjny przyśpieszyć, 
można było zastopować w pewnej mierze 
z wielką korzyścią ustawę o nadaniu ziemi 
żołnierzom Wojska Polskiego, w zupełnie jed­
nak inny sposób, a mianowicie traktując osa­
dnictwo żołnierskie, jako część składową kolo­
nizacji cywilnej, przydzielając obowiązkowo do 
każdej nowopowstającej koloriji polskiej po 
pare, względnie kilka osad żołnierskich.

Zamiast jakichś oddzielnych, zaczerpniętych 
ze wschodnich wzorów „soldackich posielenij11, 
należało wśród nowych wiosek polskich na 
kresach wschodnich osadzać młodych rolni- 
ków-żołnierzy.

Już w początku niniejszej rozprawy pod­
nieśliśmy, o ile takie inkrustowanie osadników-- 
żołnierzy wśród swoich byłoby bardziej bez­
pieczne i celowe. Korzyści moralne i ekono­
miczne, które w ynik łyby z takiego systemu 
nadawania żołnierzom polskim ziemi na kre­
sach, są aż nadto oczywiste:

Swojskie otoczenie, kontrola starszych go­
spodarzy i ich rada praktyczna, bez porówna­
nia mniejsze koszty instalacyjne na osady żoł-

pominie żadnej nowej książki z tego zakresu’ 
ciesząc się, iż przyczynia się ona do pogłębie­
nia naszej w tym względzie wiedzy.

St. Szpotański. Epoka Mickiewicza. War­
szawa, 1921 r.

Książka p. St. Szpotańskiego, aczkolwiek 
chaotyczna w konstrukcji, daje niezawodnie 
bardzo dużo oryginalnych i przemyślanych 
uwag o twórczości najgenjalniejszego polskieqo 
Wieszcza - Myśliciela.

Cdwagi autora o filozoficznym rodowodzie 
Mickiewicza są oryginalne, nowe i interesujące. 
Szczególniejszą zaś wartość mają ustępy 
o wszystkich częściach „Dziadów11, gdzie 
p. Szpotański nader subtelny wysnuwa pogląd 
na drogi rozwoju polskiego ducha narodowego.

Książka niniejsza ma być dopiero pierwszą 
częścią obszerniejszej pracy, poświęconej stu^ 
djom nad indywidualnością autora „Pana Tale- 
usza11 i redaktora paryskiej „T rybuny11.

Ostap Łuckyj.

Jesień.
M elancholijna jesień m knie,—
W krąg kw ia ty  harde k ion i,
Idzie nad stary, cichy łan 
I dzwoni, dzwoni, dzwoni...

Za chw ilę zm ilkn ie  ptaków  śpiew 
Co tak czarownie gra mi... 
Żegnajcie, druhy w iosny chw il,—
Ja nie polecę z wami!

Jak wy w róc ic ie— wróci maj 
I słońce z ło te  wstanie...
Choć może być, że wiosna ta 
K ie wszystkich nas zastanie...

Pole je się czarowna pieśń 
Ka wonną niwę złotą...
K ia płaczcie! Ja i tam wasz śpiew 
Usłyszę też z ochotą...

Z ukra ińskiego p rze łożył
Jerzy Pogonowska

nięrskie, wreszcie mniej jaskrawości w prze­
prowadzeniu całego tego procesu i uniknięcie 
tak niefortunnej podwójnie kombinacji, jak eta­
tyzm w połączeniu z m ilitaryzmem.

Po wyczerpaniu na powyższe cele kołoni- 
zacyjne ziem pierwszej kategorji, można było 
z wszelką pewnością uzysk ić bezpłatnie zie­
mię należącą do prywatnych właścicieli pod 
osady żołnierskie, proponując właścicielom 
ziemskim, aby przy parcelacji swoich majątków 
pewien procent przeznaczonej na parcelację 
z.emi oddawali pod osady żołnierskie.

Takie tendencje i deklaracje ze strony wła­
ścicieli ziemskich byty stawiane, niestety jed­
nak rzecz cała poszła w przeciwnym kierunku 
w tak wyścigowem tempie, że wszelkie per­
traktacje były albo odrzucone, albo uniemożli­
wione.

Bez kwestji realizacja osadnictwa żołnier­
skiego w powyższy sposób postępowałaby bez 
poró A/nania wolniej, ale wcześniej doszłoby się 
tą drogą do większej ilości ostatecznie już 
urządzonych i produkcyjnych osad żołnierskich, 
niż obecnie, gdy ty lko nadawanie postępuje
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Na Wołyniu.
(REFLEKSJE).

Przykłady Lwowa i Wilna, tych wspaniałych 
ognisk kresow ych polskiej kultury, polskiej 
nauki i sztuki, k tó re  nigdy, w najgorszych w a­
runkach, nie gasły, a w chwilach wielkich jaśniały 
cudnym  blaskiem najwyższych cnó t obyw ate l­
skich i pośw ięcenia ,—przykłady tę  powinny być 
dla narodu polskiego i dla sfer, kierujących 
jego  polityką, wyraźnym  drogow skazem , że na 
m i a s t a  kresow e należy zwrócić nie mniej 
baczną uwagę, niż na wieś i sprawy rolne.

Miasta, jako wielkie skupienia, w których 
koncentruje  się zwykle życie ekonom iczne 
i um ysłowe danego kraju, dają w pierwszym 
rzędzie św iadectw o poziom u kulturalnego i d o ­
m inowania w nim tej lub innej narodowości.

Z miast rozchodzą się prom ienie wpływów 
w najrozmaitszej postaci na wieś, na kraj cały.

Miasta Wołynia, rozpatryw ane  z tego punktu 
widzerwa, p rzedstaw iają  się dla spraw  polskich 
jaknajgorzej.

Po carskiej Rosji, k tó ra  utrwalała tu swoje 
wpływy podczas  przeszło stuletniego okresu 
za pom ocą  zacierania daw nych śladów polskiej 
kultury, m iasta Wołynia naogół tak  p od  wzglę­
dem  zewnętrznym,, co zresztą  zawsze jes t  do 
popraw ienia, jak również i pod  względem w e­
w nętrznym , przedstaw iają  stan opłakany.

Trzeba kolosalnych wysiłków całego spo łe­
czeństw a polskiego, trzeba świadom ej i nie­
wzruszonej woli i poparcia  władz państw owych, 
ażeby miasta Wołynia mogły stać się ogniskami 
polskości, promieniującej na kraj cały, aby 
z teraźniejszej swojej phydy mogły się odkazić 
i przybrać wygląd miast kulturalnych i aby—co 
najw ażniejsza—zapanow ał w nich polski duch, 
polska nauka i sztuka, polskie obyw ate ls tw o 
patrjo tyczne i idei państw ow ości polskiej 
oddane .

Nikła część polskiej ludności miast Wołynia 
rekrutuje się przedew szystk iem  z żywiołu u rzęd­
niczego, z a p ra c o w a n e g o  klepiącego biedę

i walczącego z całą m asą  trudności czysto ży­
ciowych, n ieusposob ionego  w skutek  tego  do 
inicjatywy i pracy twórczej.

Nieliczny zas tęp  inteligencji zawodowej 
i pracowników kilkunastu banków  i dom ów  
handlowych tern tylko naogół różni się od 
urzędników państw owych, że albo klepie mniej­
szą biedę, albo naw et zbiera pieniądze, nie 
m oże jednak  zdobyć się na to, aby służyć dziś 
już jakiejś wielkiej misji narodowej.

W śród tej w arstw y są ludzie i zdolni i o bda­
rzeni jaknajlepszą wolą, nie otrząsnęli się jednak 
jeszcze ze stanu pow ojennej tymczasowości, 
„z życia, jak  na popasie".. .

Kupiectwa polskiego, klasy rzemieślniczej 
i robotniczej prawie n iem avjeszcze zupełnie.

Nauka i sztuka polska święcą tu wyjątkowy 
absenteizm .

W takich w arunkach Państw o musi zdobyć 
się na p o m o c  i na op iekę nad polskością  na 
kresach.

Nie chodzi tu bynajmniej o narzucanie 
kom ukolwiek p rzem ocą  naszego języka, nauki 
i sztuki, obyczajów i kultury.

M etody carskiej Rosji są dla nas wstrę tne . 
M amy w przeszłości naszej inną tradycję, t ra ­
dycję dobrow olnego  przyciągania przez siłę 
uroku naszej kultury, s tokroć  lepszą od barba­
rzyńskich m e to d  „obrusitielej", w ypróbow anych  
na własnej skórze.

Niema tu  więc m ow y o jakimkolwiek re ­
wanżu, a tem bardzie j—o jakimkolwiek gwałcie.

Trzeba jednak  s tw orzyć koniecznie w mia­
s tach Wołynia ogniska polskiego życia ducho­
wego. Musi tu s toczyć rycerski, zaszczytny bój 
z nalotow ą kulturą W schodu nasza kultura za­
chodnia, wyższa od niej, twórcza, nie negatyw na.

Dla pom yślnego  stoczenia  tego  boju m usi­
my o tw orzyć szeroko  podw oje  dla polskiej 
nauki i sztuki, m usim y tw orzyć kulturę, zakła­
dając d o b re  szpitale i am bulato rja ,  budując 
drogi i m osty ,  łaźnie i studnie z d ob rą  wodą. 
Musimy w spółdziałać w podniesieniu  oświaty 
i dob ro b y tu  m as  lu d o w y ch .

Musimy pom yśleć  w p ierw szym  rzędzie o

galopem , lecz za to  zagospodarow yw an ie—żół­
wim idzie krokiem . Przy stosow aniu  sys tem u  
wcielania byłych żołnierzy, zakwalifikowanych 
na osadników, do cywilnego spo łeczeństw a 
polskiego, kolonizującego k resy  wschodnie, 
m ożna  było całą tę  spraw ę przeprow adzić, 
w wolnem w prawdzie tem pie , ale za to  zd ro ­
wo i mocno, z wielką korzyścią  dla Państw a 
i dla w ybranych kandydatów .

P om ysł „kolumu roboczych" i w ojskow ego 
reżim u kolonizacyjnego był fatalnym b łędem  
i w ym aga co rychlejszego zlikwidowania, co 

$ też  zosta ło  już przez władze w ojskow e p o s ta ­
now ione i co miało być z dniem 1-go listopada 
urzeczywistnione.

Jak ież  są  fak tyczne zam iary  kierowników 
osadnictw a żołnierskiego? Podług p ro jek tu  s ek ­
cji, kierującej temi sprawam i, za tw ierdzonego 
przez  p. Ministra Spraw W ojskowych, m a być 
utworzone:

w r. 1921 — 8.000 osad
„ „ 1922 -  12.000 „
„ „ 1923 -  20.000 „

« Razem . . .  40.000 osad.

Nadziały żołnierskie m ają  w ynosić od 12 do 
45 ha w zależności od urodzajności gleby, 
p rzy tem  na każde 15 do 25 osad  żołnierskich 
m a  być wzorowa ferma, p row adzona  przez 
w ykwalifikowanego rolnika z wyższem  w y­
kształceniem , oficera lub żołnierza.

Dla urzeczywistnienia tego  p rog ram u  trzeba  by 
rozporządzać  obszaram i conajmniej o 1.000.000 
h ek tarów  (licząc średnio  po  25 hek tarów  na 
każdą osadę, włącznie z osadam i wzorowem i).

Są to  natura lnie p ro jek ty  nierealne, nie 
o p a r te  ani na m ożności skarbu  Państw a, ani 
na rozporządzalnym  zapasie  ziemi. P ro jek ty  te  
jednak  świadczą w ym ow nie o tern, że władze 
wojskowe, k ierujące osadnic tw em  żołnierskiem, 
nie liczą się abso lu tn ie  ze wszystkimi czyn­
nikami re fo rm y rolnej i że, zam iast swoje p ro ­
jek ty  uzgodnić i uzależnić od ca łoksz ta łtu  tych 
licznych interesów , k tó re  P aństw o musi za ­
łatwić za po m o cą  re fo rm y rolnej, staw iają  sp ra ­
wę osadnictw a w ojskow ego na p ierw szem  m iej­
scu, uzależniając od niego w szystkie  inne czyn­
niki re fo rm y  rolnej.

(Dalszy c iąg nastąpi).



kolonizacj i  m ia s t  Wołynia .  Musi  tu ta j  p rz y jś ć  
po lski  robot n ik ,  rz em ie ś ln ik  i ku p ie c ,  a wraz 
z n im polski  l ekarz,  a d w o k a t ,  polski  u czo ny  i 
polski  a r ty s ta .

Rząd,  k t ó r y  prz yzna ł  d w a  mi l ja rdy m a r e k  
na  o s a d n i c t w o  żołnie rskie ,  k t ó r e  p o d  w z g lę d e m  
misji  p a ń s t w o w e j  p r z e d s t a w i a  s ię  ja k o  w a r ­
t o ś ć  b a r d z o  wątpl iwa ,  z a p o m n i e ć  n ie  pow in ie n  
o  s tw o rz e n iu  o d p o w i e d n i e g o  z ak ł adu  k r e d y t o ­
w e g o  dla u ła t w ien ia  k u p c o m  i rz e m ie ś ln ik o m  
po lsk im  o tw ie r a n i a  tu swo ich  p rz e d s i ę b io r s t w ,  
d la  p o p ie r a n ia  p o ls k ie go  p r z e m y s ł u ,  ob s łu g i ­
w a n e g o  przez  p o l sk ie go  ro b o t n i k a  i t echnika .

Rząd  po w in ie n  ułatwić m i e j s c o w e m u  s p o ­
łe c z e ń s t w u  b u d o w ę  p o  m i a s t a c h  „ D o m ó w  Pol­
sk ich",  gdz ie mi eśc i ł yby  się: b ib l j o t ek a  publ icz­
na,  sala p r ó b  i wzorów ,  a n a s t ę p n i e  sa la  t e ­
a t r a ln a  i k o n c e r to w a ,  gdz ie  m o ż n a  b y ło b y  od  
czasu  do  czasu  urządz ić  j a k ą ś  w y s t a w ę  a r t y ­
s tyc zną .

R o z u m i e m y ,  że d o t y c h c z a s  by ły  pi lniejsze 
s p r a w y  d o  załatwienia,  d łużej  j e d n a k  ze  s p r a w ą  
p o w ię k s z e n ia  i w z m o ż e n i a  sił tw ó rc z y c h  lud­
nośc i  miejsk ie j  zwlekać  nie  m o ż n a .

D o t y c h c z a s  żywioł  polski  w m i a s t a c h  W o ­
łynia j e s t  p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m  ży wio łem 
u p o ś l e d z o n y m  i s k a z a n y m  na  o b n iż ani e  w ła ­
s n e g o  p o z i o m u  kul tura lnego .

Za n a jp i e rw sze  z a d a n ia  p o d  t y m  w z g lę d e m  
u w a ż a l ib y śm y  umożl iwien ie  ludnośc i  polskiej  
m ia s t  W oły ni a  z doby c ia  jakichś  p r zy zw oi ty ch  
loka lów na  p o t r z e b y  życia u m y s ł o w e g o  i 
a r t y s t y c z n e g o ,  p o w r ó c e n i e  d o  p o g r z e b a n e g o  
p r o j e k tu  w znow ie n ia  Liceum Kr zemi en ieckiego ,  
by  znów  za jaśn ia ła  na  Woł yn iu  n a u k a  polska ,  
o r az  u t w o r z e n i e  ins tytuc ji  k r e d y t o w e j  i p o ­
pa rc ie  za jej p o m o ę ą  imigracji  d o  m ia s t  W o ­
łynia po lsk ich  d r o b n y c h  k u p c ó w  i rzem ieś ln i - '  
ków.

Rząd  win iónby ró wnież  p o m y ś l e ć  o Po l ­
skiej  Mac ierzy  Szkolne j  na  k re s a c h  w o ły ń ­
skich.

W s k u t e k  w p r o w a d z e n i a  z p o w o d ó w  na tu ry  
fiskalnej ,  a mia now ic ie  dla ulżenia sk a rb o w i  
P a ń s tw a  w w y d a t k a c h  lokalnych,  s a m o r z ą d u  
g m in n e g o ,  m o ż n a  s p o d z i e w a ć  się b a r d z o  u j e m ­
n e g o  rezu l ta tu  co do  k rz ew ienia  się na  W o ­
łyniu polskiej  o ś w ia ty  ludowe j ,  gd yż  Ra dy 
G m in n e  z wsze lką  p e w n o ś c i ą  o d e g r a j ą  w tej  
s p r a w ie  rolę ta m u j ą c ą .

Macierz  S zko ln a  na k re s a c h  woły ńsk ich  
bę d z i e  mia ła  wielkie i w dz ię c z n e  za d an ie  do  
spe łn ien ia ,  o tw ie ra ją c  w z o r o w e  szkoły  polskie,  
k t ó r e  m o g ł y b y  uczynić  z a d o ś ć  n a s z y m  w ła sn y m  
p o t r z e b o m  sz k o ln y m  o raz  k t ó r e  p o s i a d a ł y  by 
siłę p r z y c ią g a j ąc ą  dla dzieci  ludu  w o ły ńsk ie go ,  
dziś  już  c h ę t n i e  g a r n ą c y c h  się d o  szkó ł  p o l ­
skich.

A t e a t r  polski?. . .  W  tej sp ra w ie  a p e l u j e m y  
nie d o  Rządu ,  k t ó r y  m a  d o  spe łn i en ia  tyle 
pi ln ie j szych rzeczy,  lecz do  Zw ią zku  A r t y s t ó w  
Scen  Polskich.

P o la cy  na  Wołyn iu  są  pozb a w ie n i  zupełnie  
m o ż n o ś c i  s łuchania  ż y w e g o  s ło wa  p o ls k ie g o  ze 
sceny .

A t y m c z a s e m  t e a t r  rosy jsk i ,  zas i lany p r z e z  
d o b r e  i cor az  ś w ie że  siły, s łuży nada l  s p r a w i e  
u t r z y m a n i a  się na W oł yn iu  rosy jsk ie j  kul tury 
i n a d a n ia  Wo łyniowi  cech  rosy jsk ie j  prowinc ji .

Nie w ą tp im y ,  że  Z w ią zek  A r t y s t ó w  Sc e n  
Polsk ich p o d e j m i e  to  p i ę k n e  i w a ż n e  zadanie ,  
c iąż ące  n a  nim: z a d a n ie  krzewien ia  n a  k r e s a c h

wołyńsk ich  sceniczne j  sztuki  polskiej ,  w c z e m  
R e d a k c ja  „Głosu W o ły ń s k ie g o "  na jchę tn ie j  b ę ­
dzie m u  p o m o c ą .

M arjusz.

O Muzeum W ołyńskie.
■* Otrzymaliśmy w ważnej sprawie Mu­

zeum Wołyńskiego list poniższy, który chę­
tnie drukujemy.

Nie u leg a -w ą tp l i w o śc i ,  ż e  z p u n k t u  w i d z e ­
nia s p o ł e c z n e g o  i ku l t u r a ln e g o  K o n ieczn em  je s t  
z a ło żeni e  w Ł ucku  M u z e u m  Woły ńsk iego .

M o j e m  z dani em ,  w t a k i e m  M u z e u m  p o w in n y  
by ć  z g r o m a d z o n e  g łówn ie  p r z e d m i o t y  z dz ied z i ­
ny a rcheologj i ,  historj i  i sztuki .  B ę d ą c  zaś,  j a k o  
lekarz,  p r z y r o d n ik ie m ,  u w a ż a ł b y m  za k o n ie c z n e  
d o  wyżej  w y m i e n i o n y c h  dz ia łów p rz y łą czy ć  
t a k ż e  oddz ia ł  p r z y r o d n i c z o - n a u k o w y .  O s t a t n i ą  
p r o p o z y c j ę  czynię  ze wz glę du  na  e k o n o m j ę  
m ie s z k a n io w ą ,  jak  również  ze  w zg lęd u  na  to,  
iż p o ż ą d a n e m  j e s t  n i e r o z p r a s z a n i e  sił i. u t w o ­
rz e n ie  jedne j  wspólne j  placówki ,  k t ó r a  b y  o b ­
ję ła  wsze lk ie  s t r o n y  życ ia  k u l t ur a ln ego  i p r zy  
k tór e j  p o w s t a ł o b y  ko ło  os ób ,  in t e r e s u j ą c y c h  
s ię  s p r a w a m i  sztuki ,  a r cheologj i  i nauki .  Nie 
w ą t p i ę  ani na  chwilę,  iż w s p o ł e c z e ń s t w i e  
m. L uc ka  zna jdz ie  się d u ż o  o s ó b ,  c h ę t n y c h  do 
p o ś w i ę c e n i a  swej  p r a c y  dla tak ie j  ku l tura lne j  
o rganizac j i .

P r o p o n u j ę  t e d y  za p o ś r e d n i c t w e m  „Głosu 
W o ły ń s k ie g o " ,  by  z a p ro s ić  m i e j s c o w e  s p o ł e c z e ń ­
s t w o  na  o r g a n iz a c y jn e  z e b r a n ie ,  c e l e m  u t w o ­
rzenia  „Koła Mi łośn ików sztuki ,  a r cheologj i  
i n a u k  p r z y r o d n i c z y c h " ,  k t ó r e  t o  Koło o p r a ­
cu je  o d p o w ie d n i  s t a t u t  i n a s t ę p n i e  zorganizu je ,  
p r z y  w sp ółd z ia łan iu  władz  m ie js c o w y c h ,  p rze-  
d e w s z y s t k i e m  zaś  M a g i s t r a t u , —M u z e u m  z w y ­
żej w y m i e n i o n y m i  od dz ia ła m i  i b ib l j o t eką .  
W  lokalu M u z e u m  b ę d ą  u r z ą d z a n e  o d c z y t y  
i w y k ła d y  p o p u l a r n e ,  w celu r o z p o w s z e c h n i a ­
nia w ie dz y  w sz e ro k ic h  w a r s t w a c h  ludności  
i w ś r ó d  uc zące j  s ię młodz ież y .

Ze M agi s t r a t  i n t e r e s u j e  s ię tą  kw es t ją ,  z a ­
u w a ż y ł e m  to w a r ty k u le  Szan.  B u r m is t r z a  m. 
Lucka ,  p. S u s z y ń s k ie g o ,  gdz i e  p i s ze  on,  iż 
„ m i a s t o  m a  zam ia r  za ło ży ć  na  Z a m k u  M u z e u m  
W o ły ń s k ie  i b ib l jo tekę"  („Głos  W oły ński "  N° 1 — 
„Z a m e k  Księcia L u b a r t a  w Lucku") .
Łuck, 26-x. Doktór Mininzon.

Łuthie Towarzystwa D o b io tz y io ś i i .
N a js ta r s z a  p la c ó w k a  p o l s k a  w Lucku,  k t ó r a  

p r z e t r w a ł a  w znojne j  i p o n i e k ą d  ko n sp i r acy jn e j  
p r a c y  na j c ię ż sz y  o k r e s  uc i sku  r z ą d ó w  c a rs k ic h — 
Ł uc k ie  Rzym sko-Ka to l ic k ie  T o w a r z y s t w o  D o ­
b ro c z y n n o ś c i  — zwołało  na  dn.  2 l i s to p a d a  r. b. 
do  sali Bibl jo teki  w m u r a c h  Ka te dr a ln yc h  
walne  z e b r a n i e  cz łonków.

T o w a r z y s t w o  D o b r o c z y n n o ś c i  w Lucku 
p r z e t r w a ł o  p r z e z  s z e r e g  lat  n ie ty lko  uc isk 
carski .  Pr ze t rw a ło  t a k ż e  o k u p a c j ę  aus t r jac ką ,  
p o d c z a s  k tóre j  o ta c z a ło  o p i e k ą  w s z y s t k ą  lud ­
n o ś ć  c h r z e ś c i j ań s k ą  b ez  różni cy  nar o d o w o śc i ,  
o tw ie ra ło  w c h a o s i e  w o j e n n y m  och ro nk i  i w a r ­
s z t a t y  dla dzieci ,  o p i e k o w a ł o  się żo n a m i  żo łn ie rzy  
wa lc z ą cy c h  i t. d. W  czas ie  okupac j i  n iemieckie j  
T o w a r z y s t w o  walczyło  najgor liwiej  o  m o ż n o ś ć  
da lsze j  swej  eg zys te nc j i ,  rozwozi ło  ż y w n o ś ć

Nr. 5
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I i opał na juboższym  w m ieście  i w okolicach, 
dawało noclegi bezd o m n y m  i p o m o c  lekarską, 
urządzało  k w esty  w kościołach i na ulicach 
oraz w enty  na korzyść biednych. W czasie 
okupacji ukraińskiej Tow. zajęło się szczególniej 
losem  różnych więźniów i prolongow ało z t ru ­
dem  inne prace, wypływ ające z p rogram u 
Towarzystwa.

Zeszłoroczna inwazja bolszewicka przerwała 
prace  Tow arzystwa od dn. 3 lipca 1920 r. do 
dnia 9 lu tego 1921 r. N astępnie  zaś, z pow odu 
wyjazdu z Lucka kilku członków Zarządu, 
działalność Towarzystwa nie m ogła  pójść 
norm alnym  to rem . Okazało się, że s ta tu t  Towa­
rzystw a zaginął i że należy przedew szystk iem  
przys tąp ić  do  opracow ania  now ego sta tu tu . 
W dniu 2 czerwca r. b. w iększość Zarządu 
Tow arzystw a zrzekła się swych m andatów , 
w obec czego w ybrano  Komisję Tymczasową, 
złożoną z ks. pra ła ta  Muraszki, ks. Cichockiego, 
pani M. Terpiłowskiej, pani M. Balickiej 
i p. P. W yrzykowskiego.

Ta Komisja Tym czasow a uzyskała w dniu 
13 października r. b. za tw ierdzenie przez 
p. W ojew odę wołyńskiego now ego  s ta tu tu  
Łuckiego Rzymsko - Katolickiego Tow arzystw a 
Dobroczynności, za reg es tro w an eg o  za Nr. 60.

Walne Z ebranie  w dniu 2 lis topada r. b. 
zagaił p rezes  Komisji Tym czasowej, ks. p ro ­
boszcz St. Cichocki. Na p rzew odniczącego  
walnego zebrania zap roszono  red ak to ra  CJrsyna- 
Zam arajewa.

Spraw ozdanie  z działalności Towarzystw a 
od dn. 5 lipca r. b. składał p. P. Wyrzykowski. 
Ze sp raw ozdania  wynikło, że zain teresow anie  
ogółu tak  ważną placówką, jak  Towarzystwo 
Dobroczynności, bardzo  osłabło i że przed 
now ym  Zarządem, k tóry  m a być wybrany, 
s ta ją  w obec tego  bardzo trudne, a jednak  
doniosłe  zadania. W lipcu r. b. przychód T-wa 
wyniósł zaledwie 5.400 m., w sierpniu 7.050 m. 
i 1.310 rb., we wrześniu 30.550 m. i w paździer­
niku 10.000 m. Saldo na 1 lis topada 15.475 m. 
i 1.310 rb.

O dczy tany  now y s ta tu t  Towarzystw a ze­
branie w całości i bez zmian przyjęło. P o s ta ­
now iono jedynie sk ładkę członkow ską ze 120 m. 
podn ieść  do 500 m. rocznie oraz uchwalono, 
iż składki członkowskie powinny być wpłacane 
najmniej co kwartał.

W wolnych wnioskach p. J a n  Suszyński 
przypom nia ł sp raw ę posesji  Towarzystwa, 
w której mieści się dziś szkoła im. Jachowicza. 
Kwestja tytułu własności tej posesji  pow inna być 
przez nowy Zarząd na tychm ias t  uregulowana.

Do now ego  Zarządu pow ołano  12 członków, 
a do Komisji rewizyjnej 3 członków i 2 zastępców.

Pierwsze organizacyjne zebranie  now ego 
Zarządu ma się odbyć  w niedzielę, dn. 6-go 
lis topada, o godz. 5 i pół po  poł. w sali bib- 
ljotecznej Towarzystwa. Po ukonsty tuow aniu  
się Zarządu, skład jego  p o d am y  w n as tęp n y m  
num erze.

Nie w ątpim y, że now y e tap  działalności 
Łuckiego Tow arzystw a D obroczynności będzie 
nap raw dę świetny. Chylącą się ku upadkow i 
ta k  bardzo polską insty tuc ję  po d trzy m a  nieza­
w odnie  całe spo łeczeństw o . Nowy Zarząd musi 
wysilić całą energję,  by  sp ro s tać  tak  w znios­
łem u zadaniu, jak  niesienie p o m o cy  ubogim, 
g łodnym  i bezdom nym .

Elektrownia w Łucku.
W obec o k ro p n eg o  stanu  e lek trow n i m. Łuc­

ka, p o m ieszcza m y  n ad esłan y  nam  list, k tóry  
pow in ien  w yw ołać  b e z s t r o n n ą  dysku­
sję  i dop row adzić  do popraw y stosu n k ów , 
panujących od  dwu lat w p rzed sięb io rstw ie  
T ow arzystw a „Wolt".

1.
Niniejszem mam zaszczyt prosić Szanow nego 

Pana R edaktora o pom ieszczenie na łamach 
poczy tnego  „Głosu W ołyńskiego" nas tępu jącego  
listu, z k tórego  widać, jakie porządki panują 
w miejskiej elektrowni i w jaki sp o só b  wyzy­
skiwani są abonenci m. Łucka.

W czerwcu r. 1919 za łożone było T o w a­
rzystwo „Wolt", k tó re  obow iązało  się o d re ­
m on tow ać zrujnow ane po d czas  wojny m aszyny 
i rozwinąć elektrownię. Tym czasem  przeszło 
już więcej jak dwa lata, zdaje się, zupełnie 
w ystarcza jące  na to, aby w tym  czasie dużo 
zdziałać w zakresie gospodark i i chociaż 
w części doprow adzić  stan  elektrowni do pier­

w o t n e g o ,  p rzedw ojennego stanu. Tym czasem  
Towarzystwo „Wolt", wziąwszy sobie za jedyny 
cel wyzysk i eksp loatację  abonen tów , bez 
jakichkolwiek bądź wkładów, doprow adziło  
stan elektrowni do gorszego, niż przez 2 laty, 
stanu.

W roku 1919-ym obsta low ano dla Łuckiej 
Elektrowni w Warszawie 2 silniki, jeden  o 40, 
drugi o 7 HP. Pierwszego z nich naw et z f a b ­
ryki nie odebrano  i w styczniu r. b. został on 
sp rzedany  za cenę znacznie większą od obsta- 
lowanej, drugi zaś, po  całorocznem  przeleżeniu 
w elektrowni, sp rzedany  został w grudniu r. u. 
do młyna Łupikina i Dw orzeckiego (w Budi- 
czewie za Kiwercami) na m ocy rejentainego 
aktu. Ju ż  z tego  widać, że pow yższe  maszyny, 
na mocy § 20 um ow y koncesyjnej będące 
w łasnością m iasta, nie powinny były uledz 
sprzedaży.

Teraz przyjrzyjm y się, jak się robił niby to  
rem o n t elektrowni. W r. 1915-ym pracow ały  
wszystkie 4 maszyny, a także i baterja  akomu- 
latorów, a do centralnej sieci przyłączone było 
z górą 6000 lamp; oprócz zaś tego  elektrownia 
ta  pracowała całą dobę, dając siłę do elektro- 
m o to ró w  i w dzień. Teraz zaś elektrownia 
nasza pracuje tylko do 1-szej godziny w nocy, 
a w dzień zupełnie energji nie daje, co 
ujemnie wpływa na rozwój przem ysłu i handlu 
w Łucku, i całe miasto  nie m o że  korzystać

jp—  Egj
PRZYBYŁ I JEST NA SKŁADZIE

WĘGIEL^
z pokładów J e d e n "  w Dąbrowie Górniczej.

Węgiel z kopalni „Reden" pochodzi z g łę­
bokich pokładów , posiada w y­

soką w artość  fabryczną, 
kowalską i opałową.

--------------  SPRZEDAŻ: ---------------
Wołyńska Spółka Rolna, l a c k ,  j a g ie l lo ń sk a  93.

i u i 56—1—1 ,  i»ł
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z rozmaitych nagrzewaczy elektrycznych, k tóre  
są  tak  niezbędne w codziennym  użytku. Cała 
wina za złe działanie m aszyn, jak również za 
włączenie tylko 3.500 lamp, k tóre w obec zde­
m ontow ania m aszyn i n ieodrem ontow ania  ako- 
m ulatorów , tak obciążają te  maszyny, że przy 
świetle lampki 25-cio świecowej niem ożna 
czytać i abonen t  musi często  zapalać do d a t­
kow ą świecę, lub lam py naf tow e,—spada częś ­
ciowo i na ojców naszego  miasta, którzy nie 
pilnują dokładnego wykonania paragrafów 
um owy koncesyjnej. Przeciwnie, Magistrat nasz 
uchwala taksę  na lampy, jakiej niema w żadnej 
um ow ie koncesyjnej, gdyż z punktu  widzenia 
technicznego ustalanie taksy  za lam py (a nie 
za kilowat — godzinę) jes t  absurdem : — a b o ­
nen t musi płacić i za tę  energję, z której nie 
korzysta , a w obec niezupełnego napięcia, każda 
lam pka zużuwa o 20%  mniej energji od  poli­
czonej w taksie, z czego korzysta  tylko kon- 
cesjonarjusz, w danym  w ypadku Towarzystwo 
„Wolt", nabijając swoje kieszenie. Na to  w szystko 
M agistrat m. Łucka milczy, bo co Tow arzystw o 
„Wolt" chce, to  i robi.

§ 12 koncesyjnej um ow y opiewa: „opłata* 
za energ ję  wnosi się po  upływie każdego m ie­
siąca i jeżeli ab o n en t  po  2 tygodniach od te r ­

minu przedstaw ienia  rachunku nie opłaci go, 
to  w tenczas koncesjonarjusz ma prawo wyłą­
czyć takiego abonen ta" .  R co u nas się dzieje? 
Abonenci m uszą do 10-go płatę wnosić do kasy 
Tow arzystw a „Wolt" zgóry każdego miesiąca 
za cały miesiąc, a jeżeli nie wniosą, to  ich 
wyłączają i oprócz tego  m uszą płacić karę. 
Dalej § 3 opiew a o taksie koncesyjnej i czy­
tam y  tam, że abonen t o trzym uje licznik z d o ­
p łatą  za korzystanie  z niego 10% jego  wartości. 
Tow arzystw o zaś „Wolt" nie wydzierżawia 
abonen tom  liczników, lecz tylko sprzedaje za 
o g ro m n e  sumy, zarabiając na nich nieobliczalne 
% % ,  gdyż kupiło je jeszcze  za ukraińskie kar­
bowańce. § 7 koncesyjnej um ow y opiewa, że 
koncesjonarjusz musi trzym ać wszystkie maszyny 
w porządku, a w rzeczywistości z czterech 
dawniej funkcjonujących pracują tylko dwie, 
między nimi m o to r  Disel, o d rem on tow any  za 
po m o cą  rekwizycji u ks. Lubom irskiego w Rów­
nem  głównych części (3 główki od  cylindrów). 
Z tego  wszystkiego widać, że Tow arzystw o 
„Wolt" zupełnie nie liczy się z koncesyjną 
um ow ą, robi co chce L co dla niego dogodnie, 
zawdzięczając w szystko stosunkom .

Inż. A . Jahr.
(D o k o ń czen ie  nastąpi).

Kronika żyda
Reforma rolna a dobra du­

chowne.
Rozpoczęły się rokow ania

0 sprawie tej części reform y 
rolnej, k tó ra  do tyczy  dóbr kla­
sztornych, duchow nych i p o d u ­
chow nych. Z ramienia du ch o ­
w ieństwa w naradach  biorą 
udział: Prym as ks. D a lbor , ' Kard. 
Kakowski, t rzech  Arcybiskupów 
lwowskich, ks. Biskup krakowski
1 dwóch przedstawicieli ducho­
w ieństw a k lasztornego. Ze s t ro ­
ny władz cywilnych biorą udział: 
Minister Rolnictwa Raczyński, 
p re ze s  G. U. Z. p. Kiernik i d e ­
legat M inisterstwa W yznań i 
Oświaty. O s ta teczn e  zatw ier­
dzenie projektu, k tóry  na n a ra ­
dach będzie opracow any, za­
strzegł sobie W atykan.

Egzarcha prawosławny 
w Polsce.

Przybył do Polski arcybiskup 
Georgij, naznaczony przez Pa- 
tr ja rchę  m oskiew skiego  na s ta ­
nowisko egzarchy Kościoła p ra ­
w osław nego w Polsce. Pierwsze 
nabożeńs tw o  odprawił egzarcha 
Georgij w cerkwi M onastyru  
Objawienia B ożego w K rzem ień­
cu, w asystencji b iskupa Dyo- 
nizego, w czasie k tó reg o  o b e c ­
ni byli przedstaw iciele  organi- 
zacij m iejscow ych oraz w szy s t­
kich szkół. Egzaręha Georgij 
zam ieszkał w Warszawie, jako

arcybiskup  warszawski i che łm ­
ski.

Lwowski „Ridnyj Kraj" z d. 
27 z. m. objaśnia, że trzej wła­
dycy prawosławni: Georgij w ar­
szawski, Dyonizy krzemieniecki 
i Pantale jm on piński, z inicja­
tyw y i pod  naciskiem Rządu 
polskiego, zwrócili się do Pa- 
trjarchy w szechrosy jsk iego  Ti- 
chona z p ro śb ą  o udzielenie 
Kościołowi praw osław nem u w 
Polsce „autokefalji" (niezależ­
ności hierarchicznej). Rektor 
sem inarjum  duchow nego w Krze­
mieńcu, p ro to jere j  Hromadzkij, 
w ygotow ał list, k tóry  podpisali 
wymienieni biskupi, odmówili 
zaś położenia podpisu  trzej inni 
biskupi: Włodzimierz, zw olen­
nik „autokefalji" Kościoła p ra ­
w osław nego  ukraińskiego, (Ele- 
azar i Sergjusz. W odpowiedzi 
na ten  list Patrjarcha Tichon 
przysłał nom inację Georgja na 
egzarchę.

. Nowy egzarcha Georgij Ja-  
roszewskij pochodzi z Podola 
i włada dobrze  językiem  ruskim. 
W Krzemieńcu z p rzeds taw i­
cielami m iejscowej ludności 
rozm aw iał w tym  języku. 
J ed n a k że  oficjalne powitanie 
egzarchy  odbyło  się w M ona­
sty rze  Krzemienieckim w języku 
rosyjskim , przeciw czem u w y­
stąpiły  z p ro te s te m  w szystkie  
m ie jscow e organizacje, żądając 
stanow czej ukrainizacji Cerkwi

prawosławnej w Polsce, gdyż 
ludność rosyjska stanowi zni­
kom ą m niejszość  wśród pol­
skich obywateli wyznania p ra ­
wosławnego.

Pom oc amerykańska.
Polsko-Am erykański Kom itet 

Pom ocy  Dzieciom rozwija w Łuc­
ku bardzo ow ocną działalność. 
Miijonowe fundusze łożą A m e­
rykanie na rzecz dokarm iania  
dzieci łuckich, bez różnicy na­
rodowości i wyznania. Codzien­
nie w Łucku dokarm ia  się, dzięki 
p o m ocy  am erykańskie j ,  p rzeszło  
6000 dzieci. Nadto  dwa razy do 
roku nadsyłają  A m erykanie  dla 
dzieci łuckich ubrania  i obuwie. 
Miejscowy Kom itet s tanow ią  
pp. Baliński, Zaykow ska, Wajn- 
rychowa i Wejc. Oprócz cen ­
tralnej kuchni chrześcjańskiej 
przy  ul. Jagiellońskiej 84, is t­
nieją jeszcze  dwie (na Krasnem  
i przy  Magistracie), a n as tęp n ie  
dwie żydowskie. Prócz tego  za­
kłady naukow e i ochronki za­
bierają do  siebie go tow e śnia­
dania. W pow. Łuckim istnieje 
45 kuchni. W ydaw ane śniadania 
są nadzwyczaj pożyw ne i sm acz­
ne. Dla niem ow ląt w ydaje się 
najprzedniejsze  m leko sk o n d en ­
sow ane z kluseczkami.

Ja k  wiadomo, na czele o rg a ­
nizacji Pom ocy  Dzieciom stoi 
w A m eryce znakom ity  filantrop 
Hower, dy rek to rem  na całą
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Pols kę  j e s t  p.  Peet ,  z a m ie sz ka ły  
w W arszawi e .  I n s p e k t o r a t  n a ­
cze lny  dla Ziemi Woły ńsk ie j  
mieśc i  się w Kowlu i p row ad z i  
go  p. Antoni  Małecki .  V/ ca ły m 
o k r ę g u  W o ły ń s k im  d o k a r m i a  
się co d z ie n n ie  55.000 dzieci,  co 
zaś w ia d c z a  d o s t a t e c z n i e  o k o ­
losa lnych  r o z c h o d a c h ,  j a k ie  p o ­
n o s z ą  sz lache tn i  A m e ry k a n ie .  
To  też  w d z ię c z n o ś ć  Polski  dia 
ty ch  f i l a n t r opów  j e s t  n a p r a w d ę  
g ł ę b o k a  i szczera.

Spadek cen.
Mietylko w W a rs z a w ie  n a ­

stąpi!  s t a n o w c z y  s p a d e k  cen na 
t o w a ry  i żyw noś ć .  Również 
i w Łucku uczciwi i solidni 
k u p c y  obniż a j ą  już  ceny.

Skle p  Tow. „Poldopo l"  w y ­
wiesi ł  w okn ie  zaw ia do m ie n ie ,  
iż obniży ł  ceny  za ró ż n e  t o ­
w a ry  o d  15 do  25% .

W p ie k a r n ia c h  i cukiern iach  
łuckich sp a d ły  d o ś ć  znacznie  
cen y  na  p i eczywo.

Ma c za rn y ch  g ie łda ch  na 
Wołyniu  p a n u j e  pop ło ch .  O b c a  
wa lu ta  s p a d a  w p o ś p i e s z n e m  
t e m p ie .  P o n o w n i e  n o t o w a n e  są 
ukr a ińsk i e  k a r b o w a ń c e .

Kradzieże na kolejach.
K radzieże  na  ko le ja ch  n asz ych  

t rw a ją  w d a ls z y m  ciągu.  Św ież o  
na  u c z ą s tk u  m ię d z y  Zdołbu-  
n o w e m  a R ó w n e m  ok ra d z io n o  
kosz  i walizę,  k t ó r e  szły z Kra­
k o w a  za f r a c h t e m  p o ś p i e s z n y m  
Mr. 2549, a w y e k s p e d j o w a n e  
były pr zez  T o w a r z y s t w o  T ra n ­
s p o r t o w e  „Polski  G !o b “ . S k r a ­
d z i o n o  c e n n e  ubran ia  m ę s k i e  
i d a m s k i e  i biel iznę,  p o z o s t a ­
wiając  w ro z r z u c o n y m  kosz u  
i walizie ty lko  d r o b n a  p r z e d ­
m i o t y  d o m o w e g o  użytku ,  o raz  
p a p i e r y  i książki .  S t r a t y  w y ­
n o s z ą  prz es z ło  mi l jon  m arek .  
Po n ie w a ż  te n  t r a n s p o r t  był 
z a a s e k u r o w a n y  w Tow. „Polski  
G l o b “, więc n ie z a w o d n ie  s t r a ty  
b ę d ą  t y m  r a z e m  p o k r y t e .  W ie m y  
je d n ak ,  że na  nasz yc h  kole jach 
g iną  b e z p o w r o t n i e  ró żne  b a g a ż e  
n i e a s e k u r o w a n e ,  za k t ó r e  d y ­
r ekc je  kolei  zwraca ją  m in im a ln e  
ty lko  o d s z k o d o w a n i a ,  i to  p o  
d ługim i uciążl iwym p roces ie .

Kiedyż n a re szc i e  z d o b ę ­
d z i e m y  się na prawdz iw ie  o d p o ­
wiedzialną ,  u z b ro jo n ą  i uczciwą 
s t raż  w n aszyc h  w a g o n a c h  b a ­
g a ż o w y c h ?  S ta n  taki,  jaki t rw a  
ob ecni e ,  j e s t  w p r o s t  z a s t r a ­
sza jący .

Podwyższenie taryfy.
Od 1 l i s to p ad a  r. b. p o d ­

w y ż s z o n a  zo s ta ła  p o n o w n i e  t a ­
ryfa ko le jow a od  p rzesy łe k  p o ­

ś p i e s z n y c h  i t o w a r ó w .  P o d w y ż ­
ka  ta  wynos i  od  ICO do  200%  
w p o r ó w n a n i u  d o  opła t  d o t y c h ­
c zasow ych.

Korespondencje*
Z Równego,

O g r o m n i e  żle na nas t ró j  lud­
nośc i  w p ły w a  zła organ izac ja  
w powiec ie  R ów ie ń sk im  są dów -  
nictwa .  Daje to  po l e  do  p lo tek ,  
ża po ls ka  w ład za  p a ń s t w o w a  
w t y m  p o g r a n i c z n y m  powiec ie  
nie m o ż e  się u g ru n to w a ć .  Ko­
n iec zn ośc ią  j e s t  j a k n a j s z y b s z e  
zo rg an iz o w an ie  s ą d ó w  pokoju .

S t o w a rz y s z e n ia  s p o ł e c z n e  w 
R ó w n e m  rozwi ja ją się p o m y ś l ­
nie. M a m y  tu: P o w ia to w ą  Radę  
Opiek i  Społec zne j ;  Macierz 
Szkolną,  Koło Polek,  S t raż  K re ­
sową,  K om i te t  P o m o c y  Repa-  
t r ja n to m ,  S t o w a r z y s z e n ie  woj-  
s k o w o - s p o r t o w e  „Hallerczyk" ,  
uk ra iń sk ą  „Proświ tę " ,  a po  
gm in ach  — Kółka Młodzieży 
wiejskiej ,

S ta n  s an i ta rny  j e s t  w p o w i e ­
cie wciąż n iezadawala jący .  P a ­
nu je  tyfus ,  płon ica ,  cze rw onka .  
M iezbędny j e s t  r e m o n t  szpitali  
i ho jn i e j sze  z a a o p a t r z e n i e  p o ­
wia tu  w ś rodki  l ecznicze  i d e ­
zynfekcyjne .

W raca j ą  tu liczni koloniści  
(czynszcwnicy ) ,  k tór zy  opuścili  
s w e  s iedz iby  w czas ie  wojny  
i wyjecha li  do  Miemiec lub R o ­
sji. O b e j m u j ą  oni z p o w r o t e m  
s w o je  działki,  a t a k ż e  i działki 
s ąs ia d  hv, d o ty c h c z a s  n i e o b e c ­
nych.

B ardzo  n iemi le  w ra żeni e  w y ­
war ła  tu  w i a d o m o ś ć  o a r e s z t o ­
w aniu  dwu dz ia łaczy  wołyńskich ,  
p. St. Ruck iego  i d-ra W r o tn o w -  
sk iego .  P ie rwszy  j e s t  d y r e k t o ­
r e m  g im n a z ju m  uk ra iń sk ie go  
i m i a n o w a n y m  prz ez  Rząd  cz łon ­
k iem m ie jsk iego  K om ite tu  g o ­
s p o d a r c z e g o ?  cz ło wiek iem s t a r ­
sz ym ,  lo ja lnym i p o w a ż a n y m .  
Drugi z n any  j e s t  z w yj ą tk o w e j  
przychylnośc i  dla P a ń s t w a  Pol­
s k i e g o  i Po laków,  za co n a w e t  
n a p a d a ł a  na  n iego  w i e d e ń s k a  
„Wola" i „ W p e r e d " .  O b u  tych 
wyb i tn ych  dz ia łaczy  w p raw d z ie  
uwoln iono ,  ale d o p i e r o  za p o ­
r ę c z e n i e m  ob yw ate l i  - Po laków,  
zna ją cych  bliżej ich p r a c ę  s p o ­
łeczną.

Do R ó w n e g o  w dniu 3 g r u d ­
nia przenos i  się z Mińska  m i e ­
s z a n a  p o ls k o - r o s y js k a  Komisja  
graniczna .

Z Horochowa.
H o r o c h ó w  nigdy  po wi a to-  

w e m  m i a s t e m  nie by ł  i d o p ie ro

od  kilku m ie s ię cy  tę  m a ł ą  m i e ś ­
c inę s p o tk a ł  taki zaszczyt ,  iż 
z os ta ła  s tol icą S ta r os tw a!  Z a ­
szczyt ,  d o p r a w d y ,  wielki, ale 
skutki  z t e g o — żałosne .  H o r o ­
c h ó w  nie p o s i a d a  zu pe łn ie  d o ­
m ów ,  raczej  d o m k i  małe .  To 
też  g łód m i e s z k a n io w y  je s t  ty 
ko l osa lny  i n o w e  u r z ę d y  p a ń ­
s t w o w e  nie ma ją  się gdz ie  p o ­
mieśc ić .  Z t e g o  p o w o d u  dz ie ją  
się tu  i s tne  t r a g e d j e  Ma tle re- 
kw iz yc y jn em .  Wyrzucan i  są 
z m ie s z k a ń  na  bruk  zasiedziali  
o d d a w ń a  loka torzy ,  by u s tą p ić  
mi e jsc a  u r z ę d o m  i u rz ędni ko m.  
Mikt o b u d o w ie  d o m ó w  n o w ych 
nie myśli ,  ch oć  je s t  tu przec ież  
p a ń s t w o w y  Urząd  O d b u d o w y ,  
są  inżynierowie ,  j e s t  m n ó s t w o  
lasu. Mikt nie myśl i  o r e m o n ­
cie d o m ó w  zniszczonych ,  k t ó r e  
tu s t e r c z ą  p u s te ,  a mog ły  by 
być  ta n im  k o s z t e m  o d r e s t a u r o ­
wane .  S yt ua c ja  j e s t  d rę cząca .  
Kilkanaście rodz in p o z o s t a ł o  na 
z imę  bez  dachu .

Se n sa c ję  w y w oła ło  tu u s u ­
nięc ie  s e k r e t a r z a  z a r z ą d u  g m i n ­
n e g o  w P o d b e r e s k i e j  gminie ,  
n i e j ak iego  S zczaśn iewsk iego ,  
k t ó r e m u  do w ie d z io n o  szereg  
p a d u ż y ć  i ł a p ó w e k .  O s t a tn io  ów  
p. se k re ta r z ,  na k t ó r e g o  da w n o  
się s ka rżon o ,  s k o m p r o m i t o w a ł  
się p rzy  p o b o r z e  re k ru ta .  W c ią ­
gu d w u le tn i e g o  u rzędow an ia ,  
p. S zcześn i ew sk i  zdąży ł  n a b y ć  
50 dz ies ięc in  ziemi,  z p r zy zw o i­
temu z a b u d o w a n i a m i  i i n w e n t a ­
rz em .  W czas ie  za ś  p o b o r u  
p rz y jm o w a ł  l iczne „daniny"  
w pszenicy,  życie i innych p r o ­
du kt ach .  S p r a w ę  o d d a n o  sę d z ie ­
m u  ś le dczem u .

S ta n  z d ro w o tn y  w powi ec ie  
H o r o c n o w s k i m  j e s t  w o g ó le  z a ­
dawala jący ,  p a n u je  ty lko  malar ja.  
Ca łe to  szczęśc ie,  że ep idemj i  
n ie ma ,  bo  w p o w ie c ie  n iema 
d o t ą d  szpitali .  P r o j ek t u je  się 
szpi tal ik w Mirkowie,  o raz  p r z y ­
c h odni ę  lek arską  w Łokaczach .  
Trudnoś c i  są j e d n a k  wielkie 
z p e r s o n e l e m  lekarsk im.

Oświe t le n i e  ulic, asen izac ja ,  
n a p r a w a  s tu dz ien  i c h o d n i k ó w — 
w f a ta ln ym  u n as  są s tanie .  
W ogó le  adm ini s t r ac ja  mie j ska  
nie s toi  by na jm nie j  na  w y s o ­
kośc i  zadania .

Z Dubna.
Przez  m i a s t o  p r z e s u w a j ą  się 

c odz ie nn ie  k a r a w a n y  u c h o d ź ­
ców,  p o w r a c a ją cy c h  z Rosji,  
a d ą ż ą c y ch  w s t r o n ę  B ro d ó w  
i Lwowa.

Z ins ty tuc ji  s p o łe c z n y c h  na j ­
ruchl iwsze  je s t  tu Rosy jsk ie  
T o w a r z y s t w o  Do bro czynno śc i .  
P o w ia to w a  Rada  Opiek i  S p o ­
łecznej  p ro w adz i  t anie  kuchnie
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i ochr on y .  Katol ickie T o w a ­
r z y s tw o  D o b ro c z y n n o ś c i  jest ,  
n ies te ty ,  w uśpieniu.

W dniu 6 l i s t o p ad a  r, b. T o ­
w a r z y s tw o  P o m o c y  rosy js k im  
u c h o d ź c o m  w Po ls ce  (d aw na 
Misja Ro sy jsk ie go  C z e r w o n e g o  
Krzyża) o b c h o d z ić  bę dz ie  w W a r ­
szawie  p ie rw sz ą  rocznicę  za ło­
żenia  b a r d z o  p o ż y t e c z n e j  w ła s ­
nej instytucj i  — Oddzia łu  P o m o ­
cy Pracy,

W ów czas ,  g d y  d o o k o ł a  z a ­
g a dn ie ń  rosy jsk ie j  emigracj i  d u ­
żo cz y n io n o  ha ł asu  w ś r o d o ­
wiska ch  E u ro p y  zachodnie j  i p o ­
łudniowej ,  w Pols ce  rok t e m u  
r o z p o c z ę t o  cichą p r a c ę  z b o ż n ą  
w celu n ies ien ia  na j rac jona ln i e j ­
szej p o m o c y  ro sy js k im  u c h o d ź ­
com ,  k tó ry c h  fala po  os ta tn i e j  
inwazji  bolszewickiej  znacznie  
u nas  wzrosła.

Dzięki energj i  pani  Lubimo-  
wej,  pp .  Lubi mo wa ,  Herszelnria- 
na  i d o b r z e  z n a n e g o  na W o ł y ­
niu dzia łacza  z i em sk ie go ,  p. Kan- 
dy by ,  z o rg a n iz o w a n o  rok  t e m u  
s z e r e g  w z o r o w y c h  wars z ta tó w ,  
w k t ó ry ch  in te l igenc ja  rosy jsk a ,  
z g r o m a d z o n a  w Polsce,  zaczę ła  
s k r o m n i e  za rab ia ć  na kaw a łe k  
ch le ba  p o w s z e d n ie g o .

R o z p o c z ę t o  dz ia ła lność  z m a ­
łym k a p i t a ł e m  20 tys .  m arek ,  
lecz dzięki  p o m o c y  zagran icy  
i s p o ł e c z e ń s t w a  polsk iego ,  o raz  
dzięki  r o z u m n e j  organizacj i  i o- 
g r o m n e j  energ j i  p. W. Kandyby,  
już z w c z e s n ą  w io sn ą  r. b. p o ­
w st a ło  15 w ar sz t a tó w ,  (z p i ę ­
k n y m  i n w e n ta r z e m  war tośc i  20 
mi i jon ów  marek) ,  w k tó ry c h  z n a ­
lazło p r a c ę  i z a r o b e k  3.000 ludzi. 
W y r o b y  w a r s z t a t ó w  emigrac j i  
rosyjskie j  k o n k u r u j ą  dziś w Pol ­
sce  z w y ro b a m i  na j le ps zych  fa­
b ry k  i są  chę tn ie  r o z k u p y w a n e  
p rz e z  na jso l idn ie j sze  f i rmy h a n - ,  
d l owe  oraz  k o o p e r a t y w y .  Dużo  
w y r o b ó w  ty ch  w a r s z t a t ó w  n a d ­
chodzi  d o  m ia s t  wołyńskich ,  
gdz ie  zna jdu ją  l icznych n a b y w ­
ców, z a r ó w n o  ze w zg lęd u  na 
w a r t o ś ć  p r z e d m i o t ó w ,  jak  i na 
c e n y  u m i a r k o w a n e ,  n iższe  od 
cen  ry nkow ych.

W dniu 6 l i s t o p ad a  r, b. r o ­
syjski  Oddzia ł  P o m o c y  Pracy  
u r z ą d z a  w W a rs z a w ie  w lokalu 
przy  ul. P o d w a le  Nr. 5 w y s t a- 
w ę - b a z a r  w y r o b ó w  swoich 
w a r s z t a tó w .  Na  w y s t a w i e  tej  
u k a ż ą  się, m i ę d z y  innemi ,  t a k ­
że w y r o b y  a r te lu  m. Ł uc ka  (w y ­
s zy w an ia  i inne p r z e d m i o t y  
p r z e m y s ł u  a r t y s t y c z n e g o ) .

O r ga ni zac ją  P o m o c y  Pracy,

gdz ie z n a jd u je  na  obce j  ziemi 
z a r o b e k  i za jęc ie  n ieszczęś l iwa  
u c h o d ź c z a  in te l igenc ja rosy jska ,  
zas ług uje  na  s z cze rą  s y m p a t j ę .

_  _  R, 8

Z ostatniej chwili.
Danina.

U s ta w a  o danin ie  p o w s z e c h ­
nej m a  b yć  u c h w a lo n a  w S e j ­
mie  p rz e d  d. 18 l i s to pa da  r. b.

Pożyczka,
Pose ł  Radziszewski  wyjedna!  

p o d o b n o  w Paryżu  od  f r a n c u s ­
kich i be lgi jskich kapi t a l i s t ów  
p o ż y c z k ę  dla Polski  w su m ie  
pó l  mi l ja rda  f r an k ó w  w zlocie 
po  ku rs ie  96 na 6 °/0.

P o ż y c z k a  ta  r ó w n a  się t r z y ­
s tu  mi l ja rdo m m a r e k  polskich ,  
a więc p o k ry j e  ca łkowic ie  cały 
d o t y c h c z a s o w y  dług P a ń s t w a  
Polskiego.

□ kład handlowy polsko-  
czeski.

P o d p i s a n y  zos ta ł  p rz ez  pp.  
P r o k o p a  Maksa ,  Minist ra  u p e ł ­
n o m o c n i o n e g o  Czechos łowacj i ,  
i p. H e n r y k a  S t r a s s b u r g e r a ,  k ie ­
row nika  Minis te rs t wa  P rz e m y s łu  
i Handlu,  t r a k t a t  han d lo w y  Pol ­
ski z Cz echos ło w ac ją ,  b ę d ą c y  
p ie rw szą  częśc i ą  s k ła d o w ą  g r u ­
p y  ukła dów ,  k t ó r e  w myśl  p o ­
ro z u m ie n ia  o b u  r z ą d ó w  b ę d ą  
r a z e m  p r z e d ł o ż o n e  p a r l a m e n ­
t o m  do  ra tyf ikacj i  i j e d n o c z e ś ­
nie w e jd ą  w życie.  T ra k t a t  o p r a ­
c o w a n y  je s t  na za sa dz ie  klauzuli 
na jw ięk sz eg o  uprzywi le jowania .

Pr z e d  ra tyf ikac ją  p o w y ż s z e ­
go t r a k ta tu  p o d p i s a n y  będz ie  
b ę d ą c y  o b e c n i e  w to k u  układ,  
d o t y c z ą c y  o b u s t r o n n e g o  p r z y ­
wozu  i w y w o z u  to w aró w ,  oraz  
układ,  z a p e w n i a j ą c y  Pol sce  p r z y ­
w óz  węgla  i k o ksu  w zamian  
za r o p ę  i p r o d u k t y  naf tow e.
Kongres kom unistów  w ka­

tedrze Ś to Jurskiej.
Policja lw ow sk a  w y k ry ła  k o n ­

g re s  k o m u n is tó w ,  k tó ry  o b r a ­
d o w a ł  w g m a c h u  unickiej  Ka­
t e d r y  ś -go J u r a  w e  Lwowie.  
A r e s z t o w a n o  ok o ło  t rz yd z ie s t u  
o sób ,  w ś r ó d  k tó ry ch  byli d e l e ­
gaci ko m un is ty czn i  ró ż n y c h  n a ­
ro d o w o śc i

Księża un iccy  u t r z y m u ją ,  iż 
nic o kon gres ie ,  o d b y w a j ą c y m  
się w ich gm ach u ,  nie wiedzieli .

Pow stanie  na Ukrainie.
N a d e s z ły  wieści ,  iż w p o ­

g r an ic zny ch  m ie js c o w o ś c i a c h  
Ukra iny  w y b u c h ł o  p ow s ta n ie .  
W o j s k a  p o w s t a ń c z e  zajęły Ka­
m ie n ie c  Podolsk i ,  Płoski rów, 
Fe lsz ty n  i Lityn.  Walki  t rwają.

G ościnność czeska.
Rosjan ie  z g r u p y  p. B o ­

r y s a  Sawink owa,  wydalen i  z P o l ­
ski na  m o c y  r oz ka zu  n a s z e g o  
Min is te rs tw a  S p r a w  Zagra ni cz ­
nych,  znaleźli go śc in ę  w P rad ze  
czesk ie j ,  d o k ą d  ich zapros i ł  
dr, Benesz .

Wyjazd p. Karachana.
P e ł n o m o c n y  przeds ta wic ie l  

S o w i e t ó w  w Warszawie ,  p. Ka- 
rachan ,  w yj echa ł  do  Berlina,  
sk ąd  już  p o d o b n o  nie powróc i .

Ś. p. Antoni Orłowski.
W W ars zaw ie  zmar ł  ś. p. An­

ton i  Or łowski  (Krogulec) ,  w s p ó ł ­
r e d a k t o r  „Muchy" ,  j e d e n  z n a j ­
św ie tn i e j szych  polskich s a t y r y ­
ków i h u m o r y s t ó w .  J e g o  „Listy 
P o łu s z ta n n ik o w a "  zazna ły  n ie ­
s ły c h a n e g o  rozgłosu .  Był to  t a ­
lent  szczery ,  a cz łowiek  zacny.

Wjazd do Bolszewji.
O p u b l i k o w a n y  zos t a ł  d e k r e t

0 wjeźdz ie  do  Rosji  sowieckie j .  
P r aw o  w ja zdu  m a  każdy ,  k to 
o t r z y m a  wizę od  sowie ck ie go  
prz e d s t a w ic ie l s tw a  w pańs tw ie ,  
s k ą d  wy jeżdża .  Dla o t r z y m a n ia  
wizy t r z e b a  z łożyć  przy  o d p o -  
wiedn ie m  p o d a n iu  d o w o d y  o s o ­
b is te  i zape łn i ć  s pec j a ln ą  listę 
ank ie to w ą .

Agitacja antypolska.
O d k o ń c a  wrześn ia  r. b. r o z ­

poczę ła  się na Ukrainie so w i e c ­
kiej i t rwa  d o t ą d  n i kc z e m n a
1 o h y d n a  agi tacja an ty po lsk a .

Pojawi ły się p laka ty  p r z e d ­
s ta wi a ją ce  Nacze ln ika  Pa ńs tw a  
Polsk iego  ja k o  lalkę i lokaja 
f rancuskiego .  W kino te a t r ach  
Moh yle wa ,  Winnicy i gdzieindziej  
wyświe t la  się obraz  pt .  „W c e ­
sa rs tw ie  białych",  w k t ó r y m  z o ­
hyd za  się księży polskich,  Pił­
s u d s k ie g o  i Pet lbrę.  O br az y  te  
są  cz ę s t o  tak  od raża jące ,  że 
n a w e t  ludn ość  ruska  p r z e d s t a ­
wienia bo jk otu je .  Publiczność  
w k in o te a t r ach  s ta n o w ią  z a z w y ­
czaj spędzani  u rzędnicy  i... dzieci 
polskie.  S ta r a n ie m  „Centrkul t-  
p r o św i t a "  w y s t a w i o n o  os ta tn io  
w te a t r a c h  na Ukrainie sz tukę  
pt .  „Sąd nad  g ło d e m " ,  które j  
ce lem j e s t  z d y s k r e d y t o w a n i e  
r z ą d ó w  w Polsce .

Na wiecach  ag i tacy jny ch  g ło ­
szą  m ó w c y  sow ieccy ,  że Polska  
w u l t im a tu m  w y s t a n e m  d o  Rosji,  
zażąda ła  30 mi i jonów rb. zł., 
4 po w ia ty  Podola ,  500 l o k o m o ­
ty w  i p o  40 w a g o n ó w  d o  k aż ­
dej lokomotywy!!

Ale co my,  w Polsce,  p r z e ­
c iw s t aw ia m y tej zb rodn icze j  
agitacj i?
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Henryk MULARSKI
ŁUCK, J a g i e l l o ń s k a  24, w e jśc ie  od  ul. T ryni tarsk ie j .

P o s i a d a  s t a l e  n a  s k ł a d z i e ,  s n n e d a i a t  M I T O M  i D E I 1 L I U 1 I I E :
MATERJAŁY w łó k ie n n ic z e  na kost jumy damskie,  męskie  

i wszelką bieliznę w wielkim wyborze.
OBUWIE damskie* męskie i dziecinne.
MEBLE s tolarskie i fabryki Thoneta  — wiedeńskie.
ŁÓŻKA metalowe fabryki „Konrad,  Jarnuszkiewicz  i S - k a “. 
Przyjm uje z lecen ia  całkowitego umeblowania mieszkali  i biur. 
Przeprow adza  z lecen ia  kupna,  sprzedaży mają tków,  lasów, 

pro duk tów  rolnych.
P o d ejm u je  s ię  w sze lk ich  d o s ta w  dla Kooperatyw,  Instytucji 

Państwowych i komunalnych.

WKRÓTCE OTWIERA ODDZIAŁY:
w Warszawie, ul. M a rs z a łk o w s k a  Nb 62. 
„ Zdołbunowie, ul. K o le jow a  Nb 18. (Dział

54— 1 —  1

M a s z y n y  do  p isania
używane, kupno-sprzedaż, również rosyjskich.

Z ak ła d  r e p e ra c y jn y
^  Warszawa, M i  27, mieszkanie 33. Tel. 264-34. 
a - . . : -------:................  = -.y ....... -.....

Budowę tartaków, ^
terp cn ty n ia rn l, k o le je k  leśn y c h , m łyn ów  przeprow adza, 

w s z e lk ie  m arzyny używ an e kupuje
Biuro techniczne S. RUSIECKI

LUBLIN, ul. Kościuszki 6.

I O L I I I M I I I T T K
Z 15-letnią prak tyką w  kul­
turalnych mają tkach w zie­
mi Lubelskiej,  na Wołyniu 
i w Grodzieńszczyźnie,  z 
referencjami  znanych zie­
mian, poszukuje miejsca 

rządcy rolnego. 
ZGŁOSZENIA DO BIURA:T

Z w iązek  Z iem ian W ołynia w  Łucku.S

dowód osobis ty  
Nr. 4667, wydany 

przez Staros tę  pow. Łuckiego 
na imię Chany Tejtelbojm.

44— 1—-1

Z n n h i R R f l  w  d n i u  30 x  r>.b - P a s z -lyUUIUMU port  wydany przez 
władze okupacyjne  n iemieckie 
na imię Jó ze fa  Jagiełłowicza,  za ­
mieszkałego w Warszawie,  ul. 
Ok opo wa 61- 48— L— 1

M U R  mu E R .
P f z y i l i j o c  c h a r a k t e r  p i s m a  s w ó j  l u b  z a i n t e ­
r e s o w a n e j  o s o b y ,  Z a k o m u n i k u j c i e  i m i ę ,  r o k ,  
m i e s i ą c  U r o d z e n i a ,  i l e  o ? ó b  n a j b l i ż s z e j  r o ­
d z i n y ,  o t f Z y m a c i ;  o d  S z v i i e r n - S z k o l n i k a ,  
p i y c h o - g r a l o ' o g \  ( a u t o r a  p f a c  n a u k o w y c h )  
s Z c z e g ó T ć w a  a n a l i z  j  c h a r a k t e r u ,  o k r e ś l e n i e  
w a ż n i e j s z y c h  2 d a r z e ń  ż y c i o w y c h ,  O d p o w i e ­
d z i  n a  s z c z e r e  Z a p y t a n i e .  A n a l i z ę  w y s y ł a  
s i ę  p o  o t r z y m a n i u  M k .  3 0 0 . — P r a c a  n a u k o w a  
S z y l l e r a - S z k o l n i k a  z a s Z c ż y c O n a  m n ó s t w e m  
o d e z w ,  p o d z i ę k o w a ń .  D l a  b a d a ń  o s o b i s t y c h  

p r z y j m u j e  o d  d w u n a s t e j  d o  s i ó d m e i .

N a d z w y c z a j  c i e k a w e j  t r e ś c i  k s i ą ż k i .  K a t a ­
l o g  i l u s t r o w a n y  d a r m o  w y s y ł a  s i ę .  N a  p r z e ­

s y ł k ę  d o ł ą c z y ć  z n a c Z e k  p o c z t o w y .

Adrest  P S Y € H O - G R m.FOL.OG

S Z Y L L E R - S Z K O L N I K ,
W a r s z a w a .  W y d a w n i c t w o  Ś w i t " ,  P i e k n  s 23. 

i -   " - 1- 1 -

I f H l h i n n a  20sta!a legi tymacja 
iyUUlUllu wydana przez Na­
czelnika 6 rejonu,  pow. Rówień­
skiego 22 stycznia r. b. na imię 
J a n a  Rajkowskiego.  Wymienio­
ny d o k u m en t  uważać za nie­
ważny. 59 —1 —1

została legi tymacja 
wydana na imię Dmit- 

rja Miczki, mieszkańca wsi 
Koznina, pow. Rówieńskiego.  
Wymieniony d okum en t  uważać 
Za nieważny.  50—■ 1 —■ 1
. . . . . . . . . . . . . . . . — 1111,1 "  H i r a n  i i w u M M M — I — g m ,  i i M ł i  m wm

został  d ow ód  osobi- 
lalj sty, wydany przez Na­

czelnika 5 rejonu w r. b. na 
imię Stefanji  Wojewody.  Wy­
mieniony d o k u m en t  uważać za 
nieważny. 45— 1— 1

na stacji w Równem 
nas tępujące  doku- 

menta :  1) dowód osobis ty  z fo­
tografia,  wydany przez S ta ro ­
st ,vo Krzemienieckie 29/x 1921 r., 
p rz epus tkę  wydaną przez to i  
s i j ro s two,  2 akta kupna -s prze­
daży sadyby i 10 dziesięcin ziemi 
od p, Radlińskiej na imię Mi­
chała Kowalewskiego,  pow. Krze- 
mi zniecki, wieś Nowy-Staw, do n 
Borączą.  5 7 — 1.—}
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Upoważnione do parcelacji przez Główny Urząd Ziemski

T O W A R Z Y S T W O

K O L O N I Z A T O R "

h

99
W ARSZAW A, A le je  Jerozolimskie 33, m. 21. Tel. 243-70.

przeprowadza parcelację m ajątków  ziemskich, przyjmuje zlecenia kupna-sprzedaży
posiadłości ziemskich w całości
P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :

Grodno, hotel Europejski 28. Brześć n B., Piotrowska 16. Nieśwież— Zamek.
43— 3— 1

□ h

HUTA SZKLANNfl
w Małc-Siedliszczach.

Po 7-mio letniej nieczynności obecnie zostaje uruchomioną 
i poleca się Szanownej K lijenteli łaskawej pamięci.

ADRES TYMCZASOWY:

dla listów: R ów na— K o scp o l, H iila Szklana w  M alo-Sisdliszczach,
dla depesz: KoslOjOt Hula l l M l

Stacja kblejowa Kostopol na lin ji Równe—Samy. ^
■0

' j i i i j j f  pociągem od Ko- 
jŁ fljd l wla do Lucka zgu­

biony został tymczasowy do­
wód osobisty wydany przez 
Policję Warszawską na imię 
Laji Puszet. 23—3—2

IrtliSlinna zostata legitymacja, /.yiiulilllu wydana przez Komen­
dą Policji P. powiatu Łuckiego 
dnia 8 stycznia 1921 roku, za 
Nr. 135/1315 na imią Ichela Ler- 
nera. W ymieniony dokument 
uważać za nieważny.

47—1 — 1

STANISŁAW PAC
Biuro Techniczno-Handlowe

w WARSZAWIE ul. Szczygla N° 1-a
(Tel. 191*62; Adres telegraf.: „Stanipac - W arszawa”)

e= poleca do bezzwłocznej wysyłki: =
WQ7Y gospodarskie hołoblowe typu - Wołyńsko - nadbużańskiego,

WOZY gospodarskie parokonne kolejne,
w o z y  skrzyniowe transportowe Sn M iśnia weala, kartofli i 1.1

BRYCZKI
V —

gospodarskie parokonne

z wyściełanemi siedzeniami
2 - 2
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Zarząd Okręgowy Lasów Państwowych w Łucku.
O G Ł O S Z E N I E

przetargu publicznego na sprzedaż drzewostanów według powierzchni, przestoi, oraz różnych qa- 
tunkow drewna wyrobionego i żywicy za pomocą ofert pisemnych w następujących Nadleśnictwach:

A. Cięcia czyste  i przerębow e:
1) Nadleśnictwo S ty r s k i e - j e d n a  j e d n o s t k a - 1798 szt. dębów i 716 szt. sosen na powierzchni 

około y / na.
2) Nadleśnictwo Sarny 2 jednostki powierzchnia około 323 ha, zręby czyste, drzewostany 

sosnowe i liściaste. 3
3) Nadleśnictwo K rzem ienieckie—3 jednostki—powierzchnia około 85 ha, zręby czyste 

drzewostany dębowe i 228 szt. dębów pojedynczo stojących.
4) Nadleśnictwo K ow elsk ie—2 jednostki—powierzchnia około 168 ha, zręby czyste drzewo­

stany dębowe i sosnowe. 3
5) Nadleśnictwo H u b iń sk ie -2  jednostki: a) przerębowo 2831 szt. dębów eksportowych, 

b) posusz i lezanina około 2035 m 3.
6) Nadleśnictwo L ubom lskie—3 jednostki—powierzchnia około 127 ha, zręby czyste drze­

wostany dębowe i sosnowe. •
liściaste^ Nadleśnictwo Ł uck ie—1 jednostka powierzchnia około 21 ha, zręby czyste, drzewostany

8) Nadleśnictwo K iw erce—1 jednostka—powierzchnia około 110 ha, zręby czyste, drzewo­
stany dębowe i inne liściaste. 3

B. R óżne gatunki drewna w yrob ion ego  i żywica:
k i ^ n KlSpka d J owa ,w, Nadleśnictwach Łuck, K iwerce i K lewań, loco składy Nadleśnictw, około 350 kop według redukcji memelskiej białej.

_ 10) Słupy telegraficzne w Nadleśnictwie K owel w ilości około 4900 szt. 2000 m 3.
^loce różnych rodzajów drewna w -Nadleśnictwie Klewań w ilości 190 szt. około 230 m 3

12) Drewno opałowe w Nadleśnictwie K arpiłowka około 12500 mp
13) Żywica w Nadleśnictwach Kiwerce, K ostopol, Klewań, tlśc iług  i Lubomi, loco skład

Nadleśnictwa ogółem około 21372 klg. a  ’ oco SKfaa
Oferty, zaopatrzone w wadjum, stanowiące 10% od ceny zaofiarowanej, lub kwit na wpła- 

d°ondntaWl ‘ g r u d k i  PrZyim“ie ^  ° kr'S9° Wy L=“ W P»f c twowych »  l - - k u
Otwarcie ofert nastąpi w Z. O. L. P. w Łucku dnia 1 grudnia 1921 r. o godzinie 13-tej.

• Szcze9°o w y c h  informacji udziela Z. O. L. P. w Łucku od godziny 10-tej do 14-ej z wy­
jątkiem świąt i niedziel. 3 ‘ h y_

Przeznaczone na przetarg objekty, można oglądać w wyżej wymienionych Nadleśnictwach 
Zastrzeżenia uwidocznione w warunkach licytacyjnych.

Łuck, dnia 28 października 1921 r. ’ L dz  49 2 1

TOWARZYSTWO PflRCELACYJNE

Z A G R O D A "
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością.

CENTRALA: Warszawa, ul. Marszałkowska 47 ,-T e le fon  203-20.
ODDZIAŁY: M azowiecki, Warszawa, ul. Marszałkowska 47, tel. 203-20. W ołyński Równe 

ul. Szosowa 5. Poleski, Kowel, ul. Nowy-Świat 5.
Przeprowadza parcelację większych posiadłości ziemskich, położonych na terenach b. Kró­
lestwa Kongresowego i Ziem Wschodnich, na mocy upoważnienia Głównego Urzędu Ziem- 

1̂ .  skiego z dn. 24 lutego 1921 r. Nr. 318 Pr. „Monitor Polski" Nr. 52 z dn. 5 marca 1921 r.

Z D 0 L B V  O O R Z E L A B Y
znający się  na m aszynach  
fabrycznych i rolniczych, m a­
ją cy  15 lat praktyki—p ow ró­
c ił z Rosji i poszukuje pracy.
Łaskawe zgłoszenia proszę 
wysyłać pod adr.: p. Sejny, 

. z. Suwalskiej, 
KAZIMIERZ ŻAK O W IC Z

(Szkoła Powszechna).
I____________  40-3-2

O 3 : ~ --------------------- --------------------------n

R O L ł l l K - A G R O H O M
[ □

ze zna jom ością  eksp loatac j i  la­
sów —kaw aler z kapita łem , w skutek
wojny, pozbaw iony w łasnego  w ar­
sz ta tu  p racy —poszuku je  dzierżawy

lub administracji poręcza jące j.

Poważrfe referencje.
Ł askaw e oferty: Centrala Zw. Zie­

mian Wołynia Ł uck , P ięk n a  5.
□ _. 34-3-2  

3-------------------- ----------------- -------------- E □

D O  S P R Z E D A N I A

sKnK
jątku

CHORŁUPY p . OŁYKfl 
St. kol. O ŁY K A .

46-2-1
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OGŁOSZENIE
p t a t g u  aa Izieiżaw a bufetów w M i  Kolei Państwowych RadorasKiei w n k o  1922.

Dyrekcja Kolći Państwowych w Radomiu niniejszem ogłasza LICYTACJĘ 
LICZNĄ na dzierżawę bufetów kolejowych i zakładów fryzjerskich na stacjach:

B u f e t y :
a) kolei norm alnej: fln tonów ka, Bełżec, Bedlne, Bąkowiec, Bukowno, Ćmielów, Chęciny,

Chełm Dęblin, Dąbrowica, Dwikozy, Dorohusk, Garbatka, Jakubow ice, Izbica, Jedlm a Jędrze jów , 
Jaszczów , Jas trząb ,  Hrubieszów, Hołoby, Kielce, Koniecpol, Końskie, Krasnystaw Kraśnik, Kozienice, 
Kowel, Klewań, Kiwerce, Kostopol, Krzywda, Lubartów, Leopoldow Lublin, Lubomi, Łęczna Lu 
Miechów, Minkowice, Małogoszcz, Motycz, Maciejów, Małynska, Miekłan, Miedzwica-Duźa, Małęczow, 
Nadbrzezie, Olkusz, O poczno, Ostrowiec, Ożenin, Ołyka, Puławy, Przysieka, Parczew, Powurs , 
Rejowiec, Radom, Rabsztyn, Ruskie-Piaski, Ryki, Rożyszcze, Równe, Rafałowka, Skarżysko, S trze­
mieszyce, Suchedniów, Sędziszów, Szydłowiec, Sławków, SzaSt a r k a s arny , T o m asz°w  ’
Topolcza Turzysk, Ujazd, W olbrom, Wierzbnik, Włoszczowa, Włodzimierz-Wołynski, W erbkowice, 
Zagnańsk, Zajezierze, Zagoźdźen , Złoty-Potok, Zaklików, Zawada, Zam ość i Zwierzyniec.

b) kolei w ązkotorow ych: Jędrzejów , Chmielnik, Raków, Wąwolnica, Hrubieszów, Gezdow,
W erbkowice i Jaszczów.

Z ak ład y  fryzjerskie:
Dęblin, Skarżysko, Lublin, Kowel, Zdołbunowo, Równe i Kiwerce. ■ .
Termin objęcia wydzierżawionych bufetów  i zakładów fryzjerskich winien nastąpić w dniu 

1 stvcznia 1922 r. O soby ubiegające się o w ym ienione dzierżawy m ają w m esc deklaracje zao­
pa trzone  znaczkiem stem plow ym  za dziesięć (10) m arek  do Wydziału Administracyjnego Dyrekcji 
Radomskiej K. P. w Radomiu, ul. Szeroka Mr. 8 najpóźniej do dnia 21 lis topada 1921 r. do godziny 
12-ej w południe według n as tępu jącego  wzoru:

1) Imię i nazw isko, 2) Adres, 3) Zawód, 4) Nazwa stacji, na której dek la­
rujący" ch ce  dzierżawjć bufet lub zakład fryzjerski, 5) Zadeklarow ana sum a  

roczn ego  czynszu dzierżaw nego, i 6) Podpis deklarującego.
Do deklaracji należy dołączyć dow ody  dłuższej praktyki res tauracyjnej i um iejętności facho-

w eqo p row adzen ia  interesu. , ,
W szystkie  załączniki do deklaracji winny być zaopatrzone  znaczkiem s tem plow ym  za dziesięć

(10) m arek. " .
Deklaracje nie odpow iadające  pow yższym  w arunkom  me będą rozpatryw ane. _
Deklaracja winna być złożoną w kopercie  zamkniętej z napisem : Deklaracja na dzierżawę 

bufetu kolejow ego, lub zakładu fryzjerskiego, i wskazać której stacji.
J ed n o c ześn ie  z wniesieniem deklaracji należy złożyć w Kasie Głównej Dyrekcji K. P. 

w Radom iu (Rynek 12) w adjum  w sum ie 10%  od zadeklarow anej sumy, k tóra w razie n ieo trzy­
mania dzierżawy bufetu  lub zakładu fryzjerskiego podlega zwrotowi. U/,„ł,;,im

Projekt kon trak tów  dzierżawy bufetów  i zakładów fryzjerskich m ożna przeglądać w Wydzia e 
Adm inistracyjnym  Dyrekcji (Dział Ogólny) w Radomiu ul. Szeroka Nr. 8 I-sze piętro  po oj r.
W qodzinach biurowych od 10 zrana do 1-ej p. p.

D yrekcja Kolei Państwow ych w Radomiu zastrzega sobie p raw o oddania  bufetu kolejow ego
lub zakładu fryzjerskiego w dzierżaw ę z wolnej ręki bez względu na wynik p o s tęp o w an ia  licy-

yJ Z l iczby  kandydatów , ubiegających się o dzierżaw ę bufe tów  kolejowych i zakładów fryzjer­
skich Dyrekcja Kolei Państw ow ych  w Radomiu w pierw szym  rzędzie uwzględniać będzie em ery ­
tow anych  pracowników P. K. P. niezdolnych do p racy  i inwalidów wojennych  Polakow jak rowm ez 
w dowy i s ieroty  po  nich, którzy też winni załączyć przy deklaracji dowody, ze są fachowo
uzdolnieni do prow adzenia  bufetu. , . e ^ „ : :

Fachow com  re s ta u ra to ro m  — inwalidom w ojennym , k tórzy  przedłożą św iadectw o . Sekcji 
Opieki Ministerstwa Spraw  W ojskowych, względnie jej ekspozy tu ry ,  ze są me zamęzm , będą 
poczynione pew ne ulgi w płaceniu kaucji i czynszu dzierżaw nego, a mianowicie: opłacenie czynszu 
w ra tach 3-ch miesięcznych z dołu za pierwszy półroczny  okres  dzierżawy, oraz na spłacenie
kaucji w 6-ciu ra tach miesięcznych. j  ___

Otwarcie kopert z deklaracjami nastąpi dnia 25 listopada 1921 toku.
Dyrekcja Kolei Państwowych 

w Radomiu.
52— 2—1    _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

P R E N U M E R A T A  w y n o s i :  m i e s i ę c z n i e  170 m k .,  k w a r t a l n i e  500 m k. ,  n u m e r  p o j e d y n c z y  50  ink.  . . . .  7 O T  l

D l .  f irm c n d z o z i e m . k i c h  c n y  p o d w ó j n o .  K . ż d .  p o d w y ż k o  . . r y ł y  o b o w i , z o j e  w . z y . l k i e  p r z y j ? . .  o g ł o . z e n . .  o d  d n ) .  z m r . n y  c . n  b o .  . p r z e d -

r i e « o  z a w i a d o m i e n i a .
. D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  i k o m u n i k a t y :  p o  10 mk. o d  k a ż d e g o  w y r a z u .

N a k ł a d e m  i d r . k i e m  S p ó ł k i  A k c y j n e j  P o l s k i e g o  T o w . r z y . l w a  R edaktOr-W ydaW Ca Karol Waligórski.
Z a k ł a d ó w  D r u k a r s k i c h  n a  W o ł y n i u  ( „ P o l d r u k * 4).


